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nika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail. (prenumerate p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w %Viedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu. Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes. J. Danneberg, H Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reiehman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

B ośn ia  i H ercegow ina.

W grudniu r. z. sprawozdanie komisyi delega­
cy jn ej o budżecie Bośni i Hercegowiny przedsta­
wił p. Biliński. Sumienny poseł przygot >wał się 
do tej pracy zbadaniem stosunków na miejscu. 
Mógł tedy w swym referacie podnieść „rociesza- 
jący postęp, p ' łączony ze wzmagającem się zado­
woleniem ludności" i streścić\sw e zdanie w tych 
słowach: „Taki stan rzeczy wydaje chlubne świa 
dectwo administracyi, która w imię monarchii 
spełnia wielkie cywilizacyjne zadanie, jakoteż lu 
dności, która uczy się z coraz to większą ufno 
ścią cenić prawdziwą wartość oświaty zachodniej, 
pozbawiona wszelkiej troski o swe naród we i re 
ligijne tradycye, szanowane sumienni?." Że p. Bi 
liński w szczerej i bezinteresownej sympatyi dla 
ludności bośniackiej nie uBtępuje żadnemu innemu 
Słowianinowi; że nie pochwalałby systemu ucisku 
i wynaradawiania, gdyby się coś podobnego działo 
w wymienionych prowincyach, to nie ulegało wąt 
pliwości i to o każdym Polaku z góry przypu­
szczać należy; że nareszce jako mąż, od dawna 
obeznany ze sprawami publiczcemi i jako znako­
mity ekonomista, posiada wszelkie kwalifikacye 
do wydania trafnego sądu o administracyi krajo­
wej. temu także trudno zaprzeczyć. Gdyby zatem 
choć tylko drobna część ty ch zarzutów, z któremi 
delegat młodoczeski Eim wystąpił przeciwko admi 
nistracyi Bośni i Hercegowiny, by ła uzasadnijna, 
trzebaby się domyślać, że od roku zeszłego w sto­
sunkach tych prowincyj nastał całkowity przewrót, 
wielce niepomyślny.

Naprawdę p. Eim powtórzył tendencyjne re 
kryminacye i plotki, które od lat 14 krążą po 
dziennikach, nieprzychylnych Austro-Węgrom. Na 
podstawie tych plotek zapewniał, że wszyscy 
w Bośni i Hercegowinie są niezadowoleni, tak ma­
hometanie, jak  katolicy i prawosławni. Dowodu 
na to niepodobna przytoczyć innego, tylko że ten 
lub ów Bośniak wyraził swe niezadowolenie. Itto- 
tnie trudno przypuścić, aby absolutnie wszyscy 
mieszkańcy tych prowincyj bez wyjątku byli za­
dowoleni. Nigdy i nigdzie jeszcze nie było rządu, 
któryby dokazał cudu jednomyślnego zadowolenia 
1V2 miliona ludności. Nie wymagając takiego cu 
du, trzeba poprzestać na tern, że przynajmniej 
znaczna większość mieszkańców pojmuje korzyści 
zmiany rządów tureckich na austryacko-węgier 
skie. Wprawdzie w Serajewie nie istnieje parla­
ment, a zatem trudno liczbami skonstatować sto­
sunek zadowolonych do niezadowolonych. Gdyby 
jednak zastęp tych ostatnich był znaczny, zazna­
czyłoby się to w tłumnej emigracyi do ościennych 
państewek słowiańskich, względnie do Turcyi. To 
też w dawniejszych latach prasa rosyjska i serb 
ska nieustannie bawiła swych czytelników plotka 
mi o tłumnej emigracyi z Bośni i Hercegowiny; 
samych mahometan miało emigrować aż 600,000. 
Tymczasem, jak to skonstatował w roku zeszłym 
minister Eallay, ogólna liczba mahometan w dwóch 
wymienionych prowincyach w roku 1879 wynosiła 
tylko 448,000, a obecnie jest ich tam 500,000. 
Nie byłoby to zresztą rzeczą tak bardzo zadzi­
wiającą, gdyby znaczna część mahometan prze­
niosła się była po okupacyi do Turcyi. Atoli 
w ciągu ostatnich lat z Bośni i Hercegowiny emi­
growało tylko 11,359 osób, gdy z malutkiej Czar­
nogóry w jednym roku wyniosło się 8000! Świeżo 
p. Kallay mógł stwierdzić, że nietylko Czarnogóra 
utraciła wszelką atrakcyę na ludność B iśni i Her­
cegowiny, ale przeciwnie Czarnogórcy setkami 
starają się o pozwolenie osiedlania się w Herce 
gowinie, nie licząc pojedynczych wybitnych Czar- 
nogórców (jak  „wojewoda" Masza Vrbica), któ­
rzy się przenoszą do Austryi.

Rzeczywiście nie trzeba wcale być optymistą, 
aby zrozumieć, że ani stosunki w Czarnogórze, 
ani w Serbii, gdzie w tej chwili zanosi się znów 
na krwawe walki stronnictw, nie mogą wywierać 
atrakcyi na ludność Bośni i Hercegowiny. Że ani 
germanizacya, ani madziaryzacya w tych prowin- 
cyacii nie robią postępu, to stwierdził minister 
Eallay na posiedzeniu komisyi budżetowej, pod­

nosząc, że pomiędzy urzędnikami dwóch wymie­
nionych prowincyj jest 621 Niemców, 157 Wę 
grów, 345 Polaków, 82 Rusinów. 506 Czechów, 
1586 krajowców, 168 Serbów, 1601 Eroatów, 206 
Słoweńców, 20 Włochów, 20 Rumunów, 7 Słowa­
ków, a zatem 11*8 prc. Niemców, 3 prc. Madzia 
rów, a 84 6 prc. Słowian. Wszyscy ci urzędnicy, 
wyjąwszy urzędników wydziału obrachunkowego 
w Serajewie, którzy się znoszą tylko z władzami 
centralnemi, nie zaś z ludnością miejscową, wła­
dają o tyle językiem krajowym, iż mogą się po­
rozumieć z ludnością.

Trudność, i to wielką, sprawiają niewątpliwie 
stosunki agrarne. Wprawdzie to, co w tej mierze 
przytoczył w komisyi p. Eim, nie ma żadnej war 
tośei, bo wskutek niedokładnej znajomości stosun 
ków pomieszał różne rodzaje własności i podatkn. 
Faktem jednak jest, że większe dobra ziemskie 
znajdują się w ręku mahometan. Radykalizm po­
dobne kwestye rozwiązuje poprostu parciem albo 
mieczem. Jakoż byłoby z pewnością najwygo­
dniejszą rzeczą odebrać begom dobra i rozdzielić 
je pomiędzy włościan. Atoli wielkie państwo, które 
powstało na podstawach historyczuych, nie może 
w taki sposób rozwiązywać zagadek społecznych. 
W Irlandyi dzisiejsi właściciele niemal wyłącznie 
posiadają skonfiskowane dawniej ludności miej­
scowej majątki. Państwo angielskie może i po­
winno poczuwać się do obowiązku naprawienia 
krzywd, jakie dawniejsze rządy wyrządziły Ir­
landczykom. Ale prywatny tytuł własności dzi­
siejszych landlordów irlandzkich nie ulega żadnej 
wątpliwości, chociaż nabyli oni skonfiskowane ma­
jątki. Przemocą odebrać ich nie można bez naru­
szenia najważniejszych zasad własności; można 
tylko zaliczkami państwowemi wykupić te m a­
jątki i rozdzielić pomiędzy dzierżawców. W Bośni 
i Hercegowinie nadto zachodzi ta ważna okolicz­
ność, że dzisiejsi mahometańscy begowie są po­
tomkami dawnej szlachty krajowej, która przyjęła 
islam jedynie dlatego, ażeby się utrzymać przy 
swych m ajątkreh. Tutaj zatem historyczny tytuł 
własności nie ulega najmniejszej wątpliwości. To 
też rząd austryacko-węgierski nie może go, gwoli 
komunistycznych zachcianek „kmetów", negować; 
może tylko pośrednio popierać uwłaszczenie tychże. 
Że to czyni, ile możności, świadczy o tem fakt, 
iż od r. 1879 do 1892 powstało 11 689 wolnych 
gospodarstw włościańskich, które wykupiono kwotą 
3,129,000 złr. Rząd do tego wykupna przyczynił 
się pożyczkami. Ale sam fakt, że włościanie bo­
śniaccy zdobyli się na tak znaczną kwotę, dosta 
tecznie Śwjadczy o wzrastającym dobrobycie.

Wszyscy też bezstronni obserwatorowie, którzy 
sobie zadali pracę zbadać stan rzeczy na miejscu, 
zgodnie uznają widoczny rozwój prowincyj, od­
danych w roku 1878 pod za<ząd austryacko-wę- 
gierski. W roku zeszłym uznawał go bez zastrze­
żeń tak poważny świadek, jak p. Biliński. W o- 
statnich dniach września kilku delegstów austrya- 
ckich, pomiędzy nimi ks. Stahremberg, wicepre­
zydent Izby poselskiej Dr Eathrein, i inni wyje­
chali do Sarajewa, aby się przekonać osobiście o 
stosunkach tamtejszych. Ogłoszony w Neue f r .  
Presse pod tytułem: Bosnische Zustaende, list tu­
rysty, który się podpisał S t , ale oczywiście jest 
księciem Stahrembergiem, bardzo wymownie opi 
suje znaczny postęp, dostrzeżony na każdym kro­
ku. Ruch na kolei żelaznej do Serajewa w ielki; 
z początku wzdłuż toru kolejowego stały patrole 
żandarmeryi, teraz porządek i bezpieczeństwo już 
tak znacznie się ustaliły, że żandarmów spotyka 
się tylko na głównych stacyach; wszędzie powsta­
ją  fabryki, gor e ltie  i t d.; stolica w ciągu 10 
lat przybrała fizyognomię zachodniego miasta; 
ogromna fabryka tytoniu zatrudnia tysiące nie­
wiast; rząd założył szkoły celem wskrzeszenia 
sławnego niegdyś przemysłu r rtystveznego inkru 
s ta cy i, jakoteż celem podniesienia zaniedbanego 
wyrobu wschodnich kobierców itd. Turysta St. 
podnosi tylko niektóre, najbardziej bijące w oczy 
reformy, ale z nich łatwo się domyśleć zadzi­
wiającej skrzętności administracyi austryacko-wę 
gierskiej w podniesieniu kraju z tylowiekowego 
zaniedbania i nieładu.

Wobec tych faktów rekryminacya, że dotąd nie 
powstsł w Serajewie sejm krajowy, traci wszelką 
doniosłość, a ukazuje się w świetle podejrzanem, 
skoro się metodzie austryacko węgierskiej prze 
ciwstawia — konstytucyjne dążności R osyi! P ra­
wda, że książę Dondukow-Eorsakow w roku 1878 
nadał Bułgaryi konstytucyę liberalniejszą, niż an­
gielska i belgijska. Wiadomo, że już w kilka lat 
potem ks. Aleksander widział się zmuszony za­
wiesić tę „znakomitą konstytucyę jenerała rosyj 
skiego." W Serbii parlamentaryzm istnieje odda- 
w n a , ale osobom poważnym nie może się przed­
stawiać jako wzór do naśladowania. W Czarnogó­
rze nigdy nie było sejmu, niema go także w Tur­
cyi, bo islamizm zasadniczo wyklucza p rlamen 
tarno-konstytucyjny system. Ostatecznie łatwo prze­
widzieć, że z czasem w Serajewie powstanie sejm 
krajowy, ale aby było rzeczą konieczną zaim­
prowizować go już dzisiaj, na to niepodobna się 
zgodzić.

Przegląd polityczny.
K raków  18 października.

Rumunia odrzuciła propozycyę rządu greckiego 
załatwienia przez sąd polubowny sprawy sukcesyi 
Zappy, a rząd grecki postanowił wskutek tego 
zerwać stosunki dyplomatyczne z Rumunią. Poseł 
grecki w Bukareszcie doręczył rządowi rumuń­
skiemu notę, w której oświadcza, iż opór w tej 
sprawie ze strony Rumunii jest naruszeniem uzna 
oych, a nieprzedawnionych praw własności pań­
stwa greckiego. Obronę greckich interesów prze­
kazano reprezentantom Rosyi. Wszyscy urzędnicy 
dyplomatyczni i konsularni greccy otrzymali od 
swego rządu rozkaz opuszczenia bezzwłocznie g ra­
nic Rumunii.

Geneza tego zatargu grecko-rumuńskiego jest 
następująca. W r. 1865 zmarł w Rumunii Ewan- 
gelios Zappa, Albańczyk rodem, a poddany tu­
recki. Pozostawił on ogromny majątek. Erewny 
jego , niejaki EonBtanty Zappa, przedłożył posel­
stwu greckiemu w Bukareszcie testament do lega­
lizowania, w którym Ewangelios Zappa miaro* 
wał go jeneralnym spadkobiercą i egzekutorem 
testamentu. Testament w poselstwie legalizowan \  
a Eonstanty Zappa ofiarował z tjj sukcesyi 20 
milionów franków na rozmaite ins‘:ytucye greckie. 
Ponieważ inni spadkobiercy Ewa,igeliosa Zappy 
zaprotestowali przeciwko ważności tego testamentu, 
przeto sprawa tej sukcesyi poszła.przed sądy ru­
muńskie. Zanim jednak proces się zakończył, zmarł 
Konstanty Zappa na początku roku 1892, nie zo­
stawiwszy wcale testamentu. Wówczas rząd rumuń­
ski nałożył sekwestr na mienie zmarłego i ogłosił 
spadek , jako „wakujący." Tymczasem rząd gre­
cki wystąpił z pretensyami do spadku testamen 
towego po Konstantym Zappie, z dochodów któ­
rego opędzano już poprzednio propagandę helleń­
ską w Macedonii. Odmowa zaś Rumunii, powołu­
jącej się na to, iż rozstrzygnięcie kwestyi sukce­
syi należy do kompetencyi sądów rumuńskich, 
spowodowała p. Trikupisa do zerwania z Rumu­
nią stosunków dyplomatycznych. Domyślają się 
w tem wszystkiem ręki Rosyi, zwłaszcza że p. 
Trikupis występował już w sposób ostry w kwe­
styi szkół greokich we wschodniej Rumelii. Spra­
wa sukcesyi po Ewangeliosie Zappie wikła się 
jeszcze bardziej wskutek tej okoliczności, że z pra­
wami do spadku zgłosi się niechybnie i Turcya, 
ponieważ Zappa był poddanym tureckim.

Komisya, wybraoa przez parlament belgijski, 
celem opracowania projektu rewizyi konstytucyi, 
uchwaliła znaczną większością głosów: nie wpro 
wadzać zasady powszechnego głosowania. Jak 
wiadomo, pod tym względem objawiają się w Belgii 
bardzo rozmaite zapatrywania. Podczas gdy so- 
cyaliści i postępowcy domagają się powszechnego 
głosowania bez żadnych ograniczeń, konserwaty­
ści i umiarkowani liberalni pragną również roz 
szerzenia prawa wyborczego, z pewnemi jednak 
dość slanowczemi zastrzeżeniami. Liberalni chcą

prawo wyborcze uczynić zależnem od pewnego 
stopnia oświaty, tak mianowicie, aby ono nadane 
było wyłącznie obywatelom pełnoletnim, umieją­
cym czytać i pisać; konserwatyści dodają jeszcze 
warunek przynajmniej dwuletniego zamieszkania 
w jednem miejscu, czyli tak zwaaej babitacyi. 
W komisvi rewizyjnej socyalistów niema wcale, 
bezwarunkową większość mają konserwatyści, 
którzy jednak utracili już większość %  w parla­
mencie, zatem rewizya może przyjść do skutku 
jedynie na podstawie kompromisu pomiędzy nimi 
a umiarkowanymi liberałami, tak zwanymi doktry- 
nerami. Gdy zarówno rząd, przez usta prezesa ga 
binetu Beernaerta. jak i prawica, przez usta swe 
go przywódzey, Woeste'a, ośw 'aiczyli się stanow­
czo przeciw powszechnemu głosowaniu, przystali 
doktrynerzy na wniosek, według którego posiada 
nie prawa wyborczego będzie zależne cd „dowo­
du uzdolnienia" i babitacyi. Wniosek ten został 
uchwalony, a jeżeli liberalni poprą go na plenum, 
przejdzie on niewątpliwie także w parlamencie. 
Postanowienie komisyi rewizyjnej wywoła zape­
wne silne wzburzenie pomiędzy socvalistami, któ 
rych habitacya najsilniej dotyka, gdyż rekrutują 
się oni przeważnie zpośród robotników, zmienia­
jących bardzo często miejsce zamieszkania. Słu­
sznie jednak zauważył Woeste, że obecnie chodzi 
głównie o rozszerzenie prawa wyborczego według 
pewnego systemu, jeśli saś parlament, wybrany na 
zasadzie tego rozszerzonego traw a wybtrezego, 
zechce przeprowadzić powszechne głosowanie, to 
będzie mógł w każdej chwili poddać konstytucyę 
nowej rewizyi.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 17 października 1892.

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z l a c h -  
t o w s k i .

Odczytano następujące pism a: 1) Sprawozda­
nie grona nauczycieli wyższego zakładu nauko­
wego dla kobiet, imienia Dra Adryana Baranie­
ckiego, za ubiegły rok szkoloy; 2) wniosek r. m. 
R ż ą c y  i towarzyszy brzmiący, jak  następuje: 
„1) Rada miasta zechce objawić życzenie, aby 
Rada szkolna okręgowa miejska zechciała nadać 
nazwy wszystkim szkołom ludowym naszego mia­
sta, umieszczonym stale w budynkach miejskich, 
własnością gminy będących, a usunęła ich dotych 
czasowe ponum erow ani i tym sposobem przywró­
ciła szkołom II, VII i VIII wiekowe ich nazwy 
św. Barbary, św. Floryana i św. Szczepana. 2) 
Aby szkoła wydziałowa żeńska nosiła nazwę św. 
Scholastyki, szkoła IV imieoia Zyblikiewicza, V i 
VI imienia Czackiego, IX  imienia Konarskiego, 
XI i X II imienia Śniadeckiego, a szkoła przy ul. 
Dietla imię tegoż. 3) Aby na budynkach szkol 
nych umieszczone były dotyczące nazwy szkół. 
4) Dla innych, mających się przez gminę budo 
wać gmachów szkolnych, przeznaczyć nazwy na­
szych wielkich i zasłużonych mężów, jak  Mickie­
wicza, Słowackiego, Woronicza, Piramowicza itd., 
tudzież imiona patronów i patronek szkół, jak 
św. Jana Eantego i św. Jadwigi. (Przekazano 
sekcyi szkolnej).

Dalej odczytano: 3) Prośbę aplikantów koncep­
towych Magistratu o przyznanie im dodatku kw a­
terowego (przekazano sekcyi prawniczej); 4) pe- 
tycyę Stowarzyszenia restauratorów, cukierników 
i szynkarzy o przywrócfnie normalnych godzin 
policyjnych dla publicznych lokalów (przekazano 
komisyi anticholerycznej).

P. P r e z y d e n t  daje odpowiedź na interpelacyę 
r. ro. R< t te ra , dotyczącą restauracyi kościoła św. 
Krzyża; według wyjaśnień p. prezydenta, wygo­
tował dyrektor budownictwa miejskiego p. Nie­
działkowski z polecenia sekcyi ekonomicznej plan 
sytuacyjny, a obecnie sprawa pójdzie do sekcyi 
celem dalszego rozpatrzenia

Imieniem prezydyum podaje p. wiceprezydent 
Dr S c h m i d t  do wiadomości Rady rezygnacyę 
Dra Henryka Lgockiego z obowiązków aplikanta

M agistratu, wnosi o przyjęc:e tej rezygnacyi do 
wiadomości i upoważnienie M jgistratu do rozpi­
sania konkursu na posadę aplikanta. — Przyjęto.

Imieniem prezydyum przedkłada wiceprezydent 
Dr S c h m i d t  w sprawie u d z i a ł u  ro. K r a k o ­
wa  w k r a j o w e j  W y s t a w i e ,  m a j ą c e j  s i ę  
o d b y ć  we  L w o w i e  r. 1894, następujące wnio­
ski, stosownie do wezwania komitetu centralnego 
Wystawy: „1) Na członków komitetu wykonaw­
czego Wystawy deleguje się radców miejskich:
а) Dra Faustyna Jakubowskiego, i j  Karola Knau- 
sa ; 2) ukonstytuowanie samoistnego kemitetu lo­
kalnego przekazuje się p. Prezydentowi miasta;
3) jakim zasiłkiem ma się gmina m. Krakowa 
przyczynić do kosztów urządzenia wystawy, pod 
tym względem przedłoży Radzie miasta zorgani­
zować się mający komitet lokalay odpowiednie 
wnioski we właściwym czasie."

Wybór delegatów odbywał się kartkami. — 
W dwóch pierwszych głosowaniach żaden kandy­
dat nie otrzymał absolutnej większości głosów. 
W trzeciem głosowaniu zostali wybrani na 36 gło­
sujących: 1) Dr Faustyn Jakubowski (24 głrsami), 
2) Dr Ernest Bandrowski (21 głosami).

Inne wnioski w sprawie wystawy przyjmuje 
Rada z poprawką p. Muczkowskiego, iż wnioski 
co do zasiłku, jakim gmina przyczyni się do ko­
sztów urządzenia wystawy, przedłoży Radzie p. 
prezydent w porozumieniu z sekcyą prawniczą.

Naglący wniosek przedłożył r. m. Dr Franci­
szek P a s z k o w s k i ,  ażeby Prezydyum imieniem 
miasta wniosło do delegacyj wspólnych i do mi­
nisterstwa wojny memoryał w sprawie rewersów 
demolacyjnych tej samej treści, jak  wnieśli inte­
resowani już właściciele domów w rejonie forte- 
cznym i Rady powiatowe krakowska oraz wieli­
cka. Mówca wykazał wielkie znaczenie tej spra­
wy zarówno dla miasta, jak powiatu i właścicieli 
domów, podnosząc, że wniesienie petycyi ze stro­
ny miasta będzie poparciem żądań, zawartych 
w petycyi. Domaga się ona, by poddano rewizyi 
przestarzałe przepisy z r. 1859 w sprawie rewer­
sów demolacyjnych i by postanowiono zasadę, że 
w razie zburzenia domów właściciele otrzymają 
odszkodowanie; domaga się też petycya, by, za 
nim rzecz ustawowo załatwioną zostanie, mini­
sterstwo wojny poczyniło pewne u lg i.— Wniosek 
przyjęto.

Imieniem prezydyum p. wiceprezydent Dr 
S c h m i d t  zawiadam ia, iż prof. Dr Walentowicz 
wniósł rezygnacyę z obowiązków weterynarza 
miejskiego z powodu zamianowania go profesorem 
Uniwersytetu; p. wiceprezydent wnosi o przyję­
cie rezygnacyi do wiadomości i o upoważnienie 
do rozpisania konkursu na Posadę weterynarza 
miejskiego.

R. m. K w i a t k o w s k i  podnosi, że prof. Dr 
Walentowicz służył miastu przez lat 19 nieskazi­
telnie i z wielkim pożytkiem; obecnie, przecho­
dząc na etat rządowy, nie będzie pobierał eme­
rytury z kasy gminnej. Wobec tych dwóch faktów 
byłoby wskazanem i mówca czyni taki wniosek, 
aby sekeya prawnicza zastanowiła się, czyby nie 
należało przyznać p. prof. Drowi Walentowiczowi 
pewną kwotę tytułem jednorazowej odprawy, lub 
wystosować do niego dekret pochwalny.

Rada przyjęła wniosek tak prezydyum, jak  do­
datek r. m. Kwiatkowskiego.

Rada dokonała wyboru uzupełniającego ^ c z ło n ­
ków Wydziału wielkiego Kasy oszczędności mia­
sta Krakowa. Na skrutatorów zaprosił Prezydent 
radców : Dra Hajdukiewicza, Dra Horowitza i Re- 
dyka. Wynik wyboru jest następujący: Głosowało 
36, większość absolutna 19. T aką większość otrzy­
mali i wybrani zestali pp.: 1) Muczkowski 36 gło­
sami, 2) Frieolein 36 gł., 3) Kasparek 36 gł.,
4) Szlachtowski 35 gł., 5) Hajdukiewicz 35 gł.,
б) Mendelsburg 32 gł., 7) Horowitz 25 gł., 8) Fem- 
tnch 24 gł., 9) Redyk 24 gł., 10) Wentzl 24 gł., 
11) Baranowssi 22 gł., 12) Weigel 19 gł.

Imieniem sekcyi wojskowej i skarbowej przed­
łożył referent p. radca Magistratu Z a w i ł o w s k i  
następujący wniosek:

Na pismo p. dyrektora policyi w Krakowie 
z dnia 1 czerwca 1891 r., Rada miasta odpowia-

W  T Y R O L U .
(2) W o w e 1 1 a.

(Ciąg dalszy).

Chcąc uspokoić poczciwego Ser Ercole i nadać 
myślom jego weselszy kierunek, zagadnąłem go 
o kilku jego protegowanych.

— Ach! — zawołał melancholicznie, zawraca­
jąc oczy do góry — żaden z nich nie dorównał 
Tamburliniemu! Co to był za g łos, co za dykeya, 
co za brio! Nikt mi już tak la nie wyciągnie, jak 
on! I cóż powiesz, veneratissimo Don Giovanni? 
Wynalazłem go ot takim malutkim — tu Ser E r­
cole pokazuje palcami wysokość dwóch cali — na 
takiem wysokiem, wysokiem pastwisku.

— Na jednej z aim alpejskich zapewne?
— Sicuro. Byłem już dwa tygodnie w górach, 

złaziłem się , zmęczyłem strasznie, nic. Naprzód 
ci tedeschi to dzicy ludzie. Człowiek cywilizowa­
ny tem się od prostaka odróżnia, że nogi oszczę­
dza. A u nich wciąż piechotą i piechotą, ani muła, 
ani osła, drap się sam pod górę, jak  potrafisz. 
Basta. Przeszedłem cały Ziłłerthal — (Ser Ercole 
wymawia Sitterta lle)— i Pusterthal, nic. W Pinz- 
gau parę piszczących żeńskich głosików. Koło Zell 
chłopak jakiś z głosem jak  ptaszek, ale cóż, syn 
burmistrza. Rodzice w oczy mnie wyśmiali, a nie­
stety ukraść dużego chłopaka trudno. Wiesz, jaka 
n tych przeklętych Niemców czujność i odpowie­
dzialność.

— Gdyby nie to , spróbowałbyś go uchwycić do 
Neapolu, zacny Ser Ercole, prawda?

— Dla jego dobra, dla jego dobra, pez chi no? 
Ale nie można było. Rozumiesz. Kocham sztukę,

kocham bardzo, ale i skórę moją także. Otóż po 
paru tygodniach myślę sobie: kampania stracona. 
Trzeba wracać. Jaż też i zimno zaczynało dole­
gać. Pojmujesz. Kilkadziesiąt tysięcy stóp nad mo­
rzem!

— Ależ, drogi maestro, nie przedłużyłeś przy­
padkiem swej wycieczki z Alp na szczyty Hima­
lajów?

— Nie, tej odnogi Alp nie znam. Muszę tam 
się wybrać. Otóż postanowiłem wracać i jak  tam 
wszędzie, piechotą. Zdawało mi się , że drogę 
znam i nie wziąłem przewodnika. Pojmujesz, pła­
cić i płacić w ciąż, bez końca. Idę w ięc, ale dro­
ga zamiast na dół, zaczyna się podnosić, wyżej 
i wyżej. W końcu już tylko ścieżka wspina się 
nad przepaścią, pomiędzy głazami. Wyobraź so­
bie, carom io, położenie moje w tej pustyni! Wra 
cać zapóźną, nie wróciłbym nazad przed nocą; 
w dół schodząc, dostałbym z pewnością zawrotu 
głowy; a wtedy addio, głową na dół z góry 
w przepaści, a na dole bez głowy lub z potrza­
skaną, co na jedno wychodzi. Przytem jakieś jęki 
i wycia dawały się słyszeć. Jestem wprawdzie od­
ważny jak  lew, ale spotkać się z tygrysem lub 
niedźwiedziem, zgodzisz się, dla najodważniejsze­
go niemiło.

— Ależ zkąd w Alpach tygrysy i niedźwiedzie, 
drogi Ser Ercole? Któż je  tu widział?

— Czy myślisz, że je podróżnym pokazują? 
Tak głupimi nawet Niemcy nie są. Oczywiście, 
czytaj ich Baedeckery, to znajdziesz, że w ich 
górach żadnego dzikiego zwierza niem a, że nawet 
psom owczarskim popiłowano zęby i krowom po­
ucinano rog i, żeby nie bodły. W ierz, wierz tem u! 
Mnie spy taj, mnie, com Alpy całe wzdłuż i wszerz 
przeszedł, w tysiącznych niebezpieczeństwach by­
w ał, mnie spytaj!

— Czyś spotkał się z jakim dzikim zwierzem 
w Alpach, drogi maestro?

Ser Ercole z uśmiechem tryumfującego zadowo­
lenia spojrzał na mnie, poklepał mnie po ramie­
niu protekcyonalnie, potem palec na ustach poło­
żył i z tajemniczą miną szepnął:

— To już moja rzecz, Don Giovanni; tak, tak, 
to już moja rzecz. Mówmy o czem innem... Otóż 
tak pnę się i pnę pod górę. Pot leje mi się stru­
gam i, serce obumiera z przerażenia, bo podemną 
przepaść bezdenna, nademną skała aż do samego 
nieba i jeden krok fałszywy, śmierć niechybna, 
straszna. Modlę się do Madonny, obiecuję wielką 
świecę woskową, gdy mnie ocali, ale już siły 
mnie opuszczają, słabnę, mdleję, padam , umie­
ram , umarłem!

— Któż cię wskrzesił, drogi maestro?
— Kto ? Anioł! Gdy tak leżę, a dusza odemnie 

już odlatuje, słyszę śpiew zdaleka, nademną. Czy 
to cherubiny przychodzą po mnie. Śpiew taki cu­
downy, czyste srebro, to się przybliża, to się od 
dala, to cichnie. Myślę sobie: zginie mi jeszcze 
i nie znajdę go, a to przecież tkwi w nim tenor 
d i primo cartello! Więc porywam się...

— Sam zmartwychwstałeś?
— Sam. (Ser Ercole w zapale opowiadania ani 

spostrzega ironii). Drapię s ę  jak  koza dzika, 
ścieżką, nie ścieżką, po kamieniach po lodowcach. 
A ten śpiew przeklęty ucieka i ucieka przedemną, 
tak jak błędny ognik, którym djabeł na trzęsawi­
ska prowadzi podróżnych.

— Może to była jakaś rusałka górska?
— Co to znaczy rusałka ?
— Słowianie nazywają tak rodzaj duchów zło­

śliwych, lubiących również psoty płatać ludziom 
i zwodzić podróżnych.

Twarz Ser Ercole’a okryła się chmurą niezado­

wolenia. Jak  wszyscy sceptycy, zwłaszczi na po­
łudniu, jest on mocno przesądny.

Złożył pospiesznie rękę, wystawiając dwa pal 
ce, jak  rożki, żeby urok zażegnać po neapolitańsku.

— Fe, fe, któż takie rzeczy mówi? I to W po­
dróży! Jaszcze w złą godzinę. V ia , v ia !  Otóż 
skaczę ja  za moim sopranem, kandydatem na te 
nora, zapomniałem o strachu i zmęczeniu, krzy­
czę, wołam, nic... Aż wreszcie...

— Wreszcie złapałeś go?
— Wreszcie go zgubiłem. I rozpaczałbym nad 

tem do końca życia, bo kto tam wśród tych dzi 
kich gór i dzikich ludzi potrafi odnaleźć jednego 
pastucha, kiedy Da szczęście...

— Co się stało?
— Noga mi się pośliznęła i padłem w prze­

paść.
— I ty to nazywasz szczęściem?
— Ale pewnie. B o, wyobraź sobie, spadłem 

bardzo, bardzo głęboko i straciłem przytomność, 
tak zupełnie, że tym razem nietylko anielskiego 
głosu, ale trąby archanioła nie mógłbym słyszeć. 
Rękę zwichnąłem, kość w nodze stłukłem, tak że 
rok o kuli chodzić musiałem, podrapałem się, po­
krwawiłem cały, ale zważ, che fortuna?  skoro 
przyszedłem do przytomności, patrzę, nademną 
stoi mój pastuszek, mój anielski śpiewak.

— Zkądże poznałeś g o , nie widząc przedtem ?
Maestro oburzył się.
— Przecież przemówił do mnie. Po dźwięku 

głosu, no! Pyta mnie, co ma zrobić, żeby mi po- 
módz, bo nadbiegł ku mnie, posłyszawszy krzyk 
mój, gdy padałem. Wołania nie słyszał. A ja  do 
niego: śpiewaj, śpiew aj, caro m io! Myślał, że 
z wary owalem.

— Nie dziwię mu się.
— Przebyłem u niego w szałasie dwa dni, nim

mnie na ncstach znieśli do wsi najbliższej. Leża­
łem miesiąc. Dwa miesiące potem nie ruszałem 
się z tej tyrolskiej pustyni, nie mogąc zdecydo­
wać mego Audrea, żeby mi towarzyszył.

— Więc to był ów słynny Tamburlini?
— Nazywał się inaczej. Masz tu jego nazwisko, 

którego ja  wymówić nie potrafię.
— Andreas Gschnaser — przeczytałem z kartki.
— Tak. Oczywiście trzeba go było przechrzcić 

na europejski język, jak tylko dostał się w moje 
ręce. Bo dostał się. Zrujnowałem się , dałem pie­
niądze na dzwon i organy do kościoła, których 
gmina nie była w stanie zapłacić, a że to był sie­
rota, więc pół namową, pół gwałtem oddali mi go. 
Słyszałeś go przecie, Don Giovanni?

— Nie; kiedy byłem we Włoszech, on ju t scho­
dził z pola, ale słyszałem o nim wiele. Dziwna 
rzecz, że jego karyera, bezprzykładnie świetna, 
trwała tak krótko.

Na twarzy maestra odmalował się smutek.
— Cóż chcesz? —  rzekł, rozkładając ręce i ki­

wając głową — ci gór*le niemieccy mają nieraz 
talent, talent wielki, ale brak im głowy. Nie umieją 
zastosować się do nowych warunków życia, zżyć 
się z niemi. Sami zaś o sobie mówią, że to serce 
winno, że serce swe zostawili w górach. Serce, 
serce! i ja  mam serce, a czy to mi przeszkadza 
jeść, i spać, i żyć dobrze, kiedy jestem po za moją 
Italią, a choćby i pomiędzy tymi samymi dziki­
mi góralami?

J an  Ł a d a .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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da: Ze względu na stosunki finansowe gminy, 
Rada miasta nie może zgodzić s;ę na zaprowa­
dzenie kilka nowych strażnic policyjnych kosztem 
gminy miasta Krakowa, lecz Rada miasta zobo­
wiązuje się przyczynić się do kosztów zanrowa- 
dzenta i otrzymania 2 nowych strażnic w Krako­
wie ryczałtem po 400 złr. rocznie dla każdej stra 
żnicy.

Wniosek ten Rada uchwaliła z dodatkiem p. 
wiceprezydenta F r i e d  l e i  n a :  Prezydyam w po­
rozumieniu z sekcyą prawniczą przeprowadzi ro 
kowania z dyrekcyą pdicyi względem nregnlowa 
nia stosunków straży policyjnej (w tym du’hu, 
aby straż ta mogła czuwać nad porządkiem i czy 
stością na ulicach miasta).

Imieniem sekcyi ekonomicznej przedłożył na 
czelnik Wydziału ekonomicznego p. S k r z y n i a r z  
następujący wniosek:

Upoważnia się sekcyę ekonomiczną Rady miej 
skiej. aby i nadal we własnym zarządzie nabywała 
i dostarczała owies, siano i słomę dla pociągów 
miejskich, tudzież na inne potrzeby gminy w spo 
8ób, jaki uzna za najodpowiedniejszy i dla gminy 
najkorzystniejszy.

Wniosek Rada przyjęła. Przy sposobności za­
znaczył p. wiceprezydent, iż , jeżeli dostawa taka 
we własnym zarządzie z największym pożytkiem 
gminy odbywać się może, należy to zawdzięczyć 
gorliwości członków sekcyi, zajmujących się tą 
sprawą i podziękować pp. Redykowi i Kwiatków 
skiemu, a w szczególności p. Wenzlowi za ponie 
siony trud około dostawy. Rada przyłącza się do 
tych wyrazów podziękowania.

Uchwaliła wreszcie Rada kredyt dodatkowy 
w kwocie 448 zlr. na czyszczenie i naprawę stu 
dzień publicznych. Przy sposobności zabrał głos 
r. m. C h m u r s k i  i wykazał, że stadnie miejskie 
powinny mieć cembrzyny murowane, nie drewnia 
ne, ul gające zepsucia i że powinny znajdować 
się na krańcach plantacyj, tak , by straż miejska 
użytkować z nich mogła podczas pożaru i przy 
skrapianiu ulic. Taki też wniosek postawił p. 
Chmurski, a wniosek ten przekazała Rada sekcyi 
ekonomicznej.

Na tern zakończono posiedzenie jawne i przy­
stąpiono do poufnego.

—

H R O I I H A .
Kraków 18 października.

—  Z te a t ru .  We czwartek wznowioną będzie za 
bawna 3 aktowa komedya pp. Abrahamowicza i Ru 
szkowskiego: Teść, z p. Raszkowskim w roli tytuło 
wej. W sobotę ujrzymy po raz pierwszy trzy orygi 
nalne jednoaktowe komedyjki: Parawanik Wołow­
skiego, Dzieci muzy Domnika i Wet za wet Chmurki 
(pseudonim).

—  M ianow ania . Najj. Pan postanowieniem z dnia 
10 b. m. nadał radcy Namiestnictwa we Lwowie, Ka­
rolowi Winterowi, z okazyi przejścia jego na własną 
prośbę w stały stan spoczynku, tytuł i charakter 
radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Krajowa Dyrekcyą skarbu zamianowała prowizory­
cznych kontrolorów gorzelnianych: Dra Franciszka 
Bandrowskiego, Stanisława Czarnowskiego, Ferdynan­
da Gerzabka, Wilhelma Kotiersa, Kazimierza Sedlaczka, 
Wiktora Syniewskiego, Maurycego Sikorskiego i Ada­
ma Teodorowicza, stałymi c. k. kontrolorami gorzel­
nianymi w IX klasie rangi.

—  O rder . Najj. Pan zezwolił podkomorzemu Leo­
nowi br. Wandalin -Mniszchowi w Paryżu przyjąć i 
nosić krzyż oficerski francuskiego orderu legii hono­
rowej.

—  W u n iw ersy tec ie  lwowskim otrzymał stopień
doktora praw p. Józef Schoennet, praktykant koncepto­
wy Namiestnictwa we Lwowie.

—  Pośw ięcen ie  g m ach ów  g im nazyalnych  odbyło 
się w ostatnich dniach w Jaśle i w Samborze. Do 
Jasła przybył 16 b. m. p. Namiestnik hr. Badeni, 
którego przy bramie tryumfalnej powitała Rada miej­
ska in corpora. Po nabożeństwie udali się przedsta 
wiciele władz rządowych i autonomicznych, kilku po­
słów sejmowych i wybitne osobistości miasta do no­
wego gmachu gimnazyalnego, wystawionego kosztem 
gminy. P. Namiestnik hr. Badeni, wiceprezydent Bo- 
brzyński i radca szkolny German zajęli miejsce na 
podwyższeniu w pięknie przystrojonej sali gimnazy- 
alnej. Po poświęceniu gmachu przemówił burmistrz 
p. Metzger. Następnie zabrał głos p. Namiestnik, pod­
nosząc ofiarność gminy, a zwróciwszy się do profe 
sorów i uczniów, wskazał, czego od nich domaga się 
władza szkolna i społeczeństwo. Pierwsi w sumienia

swojem i przysiędze służbowej mają jasny drogowskaz, 
a ułatwią sobie zadanie, jeżeli, unikając jałowej kry 
tyk i, będą się starać o rozumne wykonanie poleceń 
i wskazówek Rady szkolnej krajowej. Drudzy, t. 
uczniowie, powinni mieć Boga w sercu , a naukę 
w głowie. To ich od wszelkich błędnych dróg ustrze 
że. W końcu, zwracając się do reprezentantów miasta 
Jasła, wspomniał p. Namiestnik o tym smutnym obja­
wie dzisiejszych czasów, że tak często okazuje się 
potrzeba rozwiązywania Rad miejskich, wskutek nie 
prawidłowej, lub niedbałej gospodarki. Dlatego z tem 
większą pociechą zaznaczyć trzeba, że są także gminy 
miejskie, które rządzą się dobrze i zadania swoje 
spełniają. Mówca jest rad, że jako Namiestnik, także 
dobre gospodarstwo stwierdzić może w Jaśle i obe 
cnemu burmistrzowi i reprezentacyi miasta wyrazić za 
to uznanie.

W końcu dyrektor gimnazyalny Sienkiewicz dzię 
kowal za tak piękny przybytek, jaki gmina zbudo­
wała. Całą uroczystość zakończyła uczta na 80 na­
kryć, urządzona kosztem miasta.

Dnia 15 b. m. odbyła się w Samborze uroczystość 
poświęcenia gmachu gimnazyalnego. Przybył na nią 
p. wiceprezydent Bobrzyński i radca szkolny German 
Po poświęceniu gmachu przemówił do zebranych bur 
mistrz Dr Budzynowski, a na przemowę tę odpowie 
dział p. wiceprezydent Bobrzyński, dziękując repre 
zentacyi miejskiej za jej ofiarność na cele oświaty. 
Uroczystość zakończyło przemówienie dyrektora Pe- 
telenza.

—  F a łsz y w e  don iesien ie .  Czytamy w Gazecie 
Lwowskiej: W ostatnich dniach doniosły niektóre 
dzienniki miejscowe o rzekomym fakcie zabicia żan­
darma w okolicy Germakówki nad Zbruczem nad gra 
nicą rosyjską. Doniesienie to było opatrzone komen 
tarzem następującym: „Żandarm usiłował mianowicie 
przeszkodzić przekroczeniu rzeki przez gromadkę wło­
ścian, nieopatrzonych w paszporty, przyczem wywią­
zał się między nim a kozakiem, stojącym na drugim 
brzegu, spór słowny, zakończony strzałem kozackim. 
Strzał był c e ln y .. .*  Owóż możemy donieść na pod­
stawie informacyj najzupełniej autentycznych, że fakt 
podobny wcale nie zaszedł, a zatem całe to donie 
sienie jest zupełnie bezpodstawne.

—  P o ż a r  torfowisk. Od dni kilku palą się torfo­
wiska, należące do gmin w Szczercu, Ostrowie i Pia 
skach, w powiecie lwowskim. Pożar powstał skutkiem 
swawoli pastuchów, którzy rozniecili ogień na gruncie 
torfowym. Celem powstrzymania pożaru zarządzono 
co potrzeba.

—  Samobójstwo gim nazyalis ty . Dnia 13 b. m 
w Tarnowie odebrał sobie żyaie wystrzałem z rewol­
weru Jędrzej Wiktor, 16 letni uczeń 4 klasy gimna- 
zyum tarnowskiego, a to skutkiem złych postępów 
w naukacb.

—  Z m iana  w łasnośc i .  Towarzystwo ochrony ziemi 
w Wadowicach nabyło w celu kolonizacyi dobra ziem­
skie Towarnia i Bronisławówka, w pow. staromiej­
skim, koło Felsztyna (stacya kolejowa Nowe miasto 
położone, i uprasza, by emigrujących do Ameryki 
zwracano do Towarzystwa, gdzie w obecnym czasie 
mogą nabyć pod korzystnemi warunkami gospodar 
stwa z budynkami, zasiane oziminą. W pomienionych 
dobrach są grunta bardzo dobrej jakcści, łąki dwu- 
kośne, i lasy, gdzie dostateczna ilość materyału bu 
dowlanego.

—  C a r  w S k ie rn iew icac h .  Dn. Warsz. pisze: 
Dnia 9 b. m. o godz. 2 po południu podczas pobytu 
w Skierniewicach car z carową, następcą tronu i w. 
ks. Ksenią Aleksandrówną, w asystencyi świty, zw ie­
dził miejscowy kościół miejski. Przy wejściu do ko­
ścioła powitał przybyłych X. dziekan Skrzypkowski, 
który wygłosił następującą mowę powitalną w języku 
polskim: „Najjaśniejszy, Najmiłościwszy Monarcho 
nasz! Szczęśliwym się czuję, że po raz drugi już przy­
chodzi mi przyjmować Waszą Cosarską Mość w tu 
tejszym kościele skierniewickim; również szczęśliwy 
. estem, że mogę osobiście wyrazić moje, zarówno jak 
miejscowych mieszkańców i parafian, najpoddanniejsze 
uczucia wierności dla Waszej Cesarskiej Mości. W y­
rażając zaś te moje i nasze uczucia wierności, bła­
gamy Wszechmogącego Boga, Króla Królów, w któ 
rego rękach spoczywają losy monarchów i narodów, 
aby On otoczył swojem błogosławieństwem i najwyż­
szą łaską Waszą Cesarską Mość i cały najdostojniej­
szy dom cesarski.* X. Skrzypkowski obdarzony zo 
stał drogocennym podarunkiem.

0  N oskowskim. Times zamieścił obszerny ar­
tykuł z pochlebną oceną dzieł naszego kompozytora 
Zygmunta Noskowskiego, wychodzących obecnie w Lon­
dynie. W artykule tym głównie podniesione zostały 
zalety oryginalnej kompozycyi i mistrzowstwo w in- 
strumentacyi.

—  Nowe w a k a n sy  w ak ade m ii  f rancusk ie j  (Re 
nan i Marmier) wywołały tym razem nietylko zwykłą

literaturę wakansową, tj. szereg list kandydackich, 
ale i następstwa ogólniejszej natury. Znany „egotysta* 
p. Maurycy Barrćs, w nowo założonym dzienniku Le 
Journal urządził plebiscyt na temat: jacy są we 
Francyi pisarze najgodniejsi tytułu członka akademii. 
Zanim plebiscyt taki dojdzie do skutku, redakeya ma 
zamiar zwrócić się do wybitniejszych mistrzów pióra 
z zapytaniem, jak się zapatrują na dotychczasowy 
spoBÓb wyboru. W jednym z ostatnich numerów znaj­
dujemy odpowiedź redaktora Rappel’u  p. Aug. Vac 
querie; myśl Journal'u  uważa on za doskonałą, przy 
pominą, że sam już przed 50 laty proponował ple­
biscyt, gdyż akademia nie przestawała nigdy wyrzą 
dzać obelg literaturze, przekładając ty ch , którzy je 
składają wizyty, nad tych, którzy tworzą arcydzieła, 
przenosząc Vieunel’a nad Benjajnina Constant, Tis 
sot’a nad Nodier’a, Droza nad Lamartine’a, Dupaty’ego 
nad Wiktora Hugo, księcia de Noailles nad Balzac’s, 
a ostatecznie odrzucając Zolę (grzeczność nie pozwo­
liła p. Vaequerie napisać wprost: „przenosząc Lotiego 
nad Zolę*).

—  „La Revue i l lus tree*  zamieszcza nieznany list 
Ernesta Renana do Peyrata z r. 1856 z powodu dzieła 
Peyrata o Bossuecie. Rsnan z wściekłością poprostu 
rzuca się na Bossueta, tego „sorbonniste encrouteu 
„idole de Vadmiration routin iire“ i t p , winszując 
Peyratowi, że dopomógł do zwyciężenia „zabobonu 
o wielkości Bossueta.* P. Adolf Brisson, który publi­
kuje ten list Reńana, bardzo problematyczną wyświad­
cza przysługę pamięci zmarłego pisarza. Nawet naj­
bliżsi przyjaciele Renana będą w kłopocie, chcąc wy- 
tłómaczyć i usprawiedliwić tę napaść na jednę z naj­
wspanialszych postaci, jeżli nie historycznych, to już 
w każdym razie literackich we Francyi.

—  Z m ar ły  n iedaw no członek akademii francuskiej, 
Ksawery Marmier, był wielkim bibliofilem. W pogoni 
za jakimś białym krukiem znalazł pewnego razu u an 
tykwaryusza egzemplarz swoich własnych opisów po 
dróży, opatrzony własnoręczną dedykacyą dla jedne 
go z koryfeuszów krytyki francuskiej. Marmier kupił 
książkę, kazał ją przepysznie oprawić, na oprawie 
wytłoczyć inieyały krytyka i przesłał mu ją ponownie 
z dopiskiem: „Może ją pan teraz zatrzymasz ze wzglę 
du na oprawę.*

—  A n arch is ta  F ranc is ,  czy Francois, podejrzany 
o rzucenie bomby w restauracyi Vćry’ego, uwięziony 
został w Londynie przez francuskiego inspektora po- 
licyi Melville’a, który od kilku miesięcy śledził zło­
czyńcę.

Repertuar teatru krakowiklegn.
We czwartek 20 b. m. po raz jedenasty: Teść, 

komedya w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego i 
Adolfa Abrahamowicza.

W sobotę 22 b. m. po raz pierwszy: Wet za wet, 
komedya w 1 akcie przez Chmurkę; po raz pierwszy 
P araw anik , komedya w 1 akcie Michała Wołow 
skiego i po raz pierwszy: Dzieci muzy, komedya 
w 1 akcie Fr. Domnika.

—  Dnia 17 października pochmurno, wieczorem 
deszcz; termometr od -j-7'0 doszedł do — 17-5 C. 
Barometr szybko się podnosi; o godz. 7-mej rano 
dnia 18 października stan jego był 740 3 mm., termo­
metru -j-6‘2 C. Wiatr zachodni.

We środę dnia 19 października: św. Piotra z Al 
kantary wyzn.

■ f  lllllll k-M , A-i-wU,JUHIH
Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 18 października. 

Przeważny wpływ na regnlacyę cen zboża u nas 
mają obecnie Węgry, gdzie w ostatnim czasie przy 
znacznych obrotach ceny się podniosły, tak że 
import zboża węgierskiego do nas żadnego nie 
daje rachunku. Z tej strony zatem nie mamy przy­
najmniej w kraju konkurencyi, w;ęc nasze zboże 
ma na teraz odbyt zapewniony na miejscowe po­
trzeby. W tych warunkach więks e obroty oczy 
wiście miejcce mieć mogą, lecz niewielkie dowozy, 
jakie nadchodzą, znajdują łatwe umieszczenie przy 
cenach, fetire zdradzają skłonność ku zwyżce.

Usposobienie dzisiejszeg) targu było wogóle 
wcale dobre. Zapotrzebowanie pszenicy nie jest 
wielkie, lecz z drogiej strony zapasów niema, więc 
to, co dowiozą, napotyka odbyt dość łatwy. Cena 
oszenicy utrzymała się, a celne gatunki wyjątko 
zo 'płacono cokolwiek drożę*. Żyta w stosunku 

do potrzeb mało, dlatego było poszukiwane po 
wyżrzych cenach. Jęczmienia jest dosyć, ale prze

ważnie średnie i gorsze gatunki, które dość cbęt 
nie kupują, ale tanio. Owies poszukiwany p r lep­
szych cenach.

Płacono za pszenicę białą od 8-40 do 8 65 złr., 
za czerwoną od 8 20 do 8-60 złr., za żółtą o( 
8-20 do 8 60 złr.; za żyto od 6'90 do 7-25 złr.; 
za jęczmień browarny od 6 50 do T — złr.; na 
paszę od 5 -80 do 6*— złr.; za owies od 5-75 do 
6’— złr ; za rzepak od —•— do — •— .— wszystko 
za 100 kilogramów.

B ank galicyjski dla handlu i  przemysłu.

C h o l e r a .
K raków  18 października.

Od godziny 8 rano d. 17 października do 8 go 
dżiny rano dn a 18 października b. r. zachorowały 
dwie osoby na cholerę; umarła jedna osoba na 
cholerę.

Dotychczas zachorowało na cholerę 44 osób. 
Umarło 20. Wyzdrowiało 11. Pozostaje w leczeniu 
13 osób.

Kraków, d. 18 października 1892 r.
D r Buszek, fizyk miejski.

*

Zachorowały na cholerę dwie osoby: 1) Magda 
lena Repelewicz, służąca. 2) Józef Połtykiewicz, 
czeladnik rzeźniczy i ten wymieniony jest w biu 
letynie jako zmarły.

Magdalena Repelewicz, liczy lat 19 i była słu­
żącą w domu p. Rittermanna, stanowiącym naro­
żnik ulicv Miodowej (Nr 6) i ulicy Bożego Ciała 
(Nr 4). Chorą nrzewieziono do szpitala cholery­
cznego B sci Miłosierdzia i dzisiaj ma się ona 
lepiej. Kuchnię, gdzie mieszkała, zdesinfekcyoco 
wano i zarządzono ws t e l ke  wskazane środki 
ostrożności.

Choroba i śnferć Połtykiewicza miały przebieg 
następu ący: Połtykiewicz, liczący 32 la t, czela 
dnik rzeźniczy, zamieszkały pod L. 56 ca Grze 
górzkach, przed rogatką, jeszcze wczoraj zrana 
czuł się zdrowym i udał się, jak zwykle codziennie, 
do pracy. Niebawem wystąpiły objawy ch leryczne, 
Połtykiewicz w:ęc około południa udał się doióżką 
do szpitala cholerycznego, gdzie zmarł wieczorem 
o godz 7. Doro, w którym mieszkał Połtykiewicz, 
należy do zakresu władzy starostwa krakowskie­
go ; uprosiło ono do przeprowadzenia desinfekcyi 
organa miejskie fachowe, zstające pod kierowni 
ctwem p. naczelnika straży pożarnej, Eminowicza. 
Do Grzegórzek z ramienia Starostwa wysiany zo 
stał Drand Kupczyk i będzie tam pełnił obowią 
zki lekarza eksponowanego.

Wczoraj też zrszedł wypadek podejrzanej śmierci 
na Grzegórzkach; umarła Regina B iernacik, wy 
rohnica, z dr m i pod L. 1. Ponieważ kobieta ta 
była cierpiącą od trzech tygodni, zarządziło więc 
Starcstwo wykonanie sekcyi, celem stwierdzenia 
przyczyny śmierci. Zarządzono desinfekcyę izby, 
w której Biernacikowa zm arła, a męża jej inter 
nowano w pustej izbie teg o (samego domu.

Otóż, jak  się dowiadujemy, sekeya dokonana 
p d kierunkiem prof. Browicza w domu nrzedpo 
grzebowym na cmentarzu, w y k l u c z y ł a  s t a  
n o w c z o  c h o l e r ę  u B i e r n a c i k o w e j ,  a w y  
k a z a ł a  j a k o  p r z y c z y n ę  n a g ł e j  ś m i e r c i  
o s t r e  z a t r  u c i  e n a j  p r  a w d o p o d ob  ni  ej  fo 
s f o r e m .  Treść żołądka oddana do badania che 
micznego do zakładu chemii lekarskiej. O całej 
sprawie doniesiono prokurat oryi państwa.

Z T E A T R U .
( Ostatnie słowo —  komedya w czterech aktach 

Franciszka Schoenthana).

W epoce pr.eróżnych „wolnych teatrów," dra 
matyzowania pierwszego lepszego wycinka z tak 
zwanego ży c ia , w epoce, w której — bądźmy 
szczerzy i nazywajmy rzecz po imienia — nuda 
szarej codzienności zaczyna dobijać się praw swych 
na scenie —  w epoce takiej, 8'lniej niż kiedy kol 
wiek obstawać trzeba przy zasadzie, której 
opuszczenie pod jakiemkolwiesby ono się doko­
nywało hasłem, naturalizmu, czy innem, oznacza 
śmierć teatru i sztuki dramatycznej. Zasadą tą 
jest, że widz powinien widzieć na scenie i n t e r e ­
s u j ą c y  problem życiowy; osoby, między któremi 
rozgrywa się dramat czy komedya, powinny być 
interesującemi, obchodzić i dotykać nas powinien 
ich los, czuć powinniśmy z niemi, a przynajmniej 
rozumieć, co czują. Sztuka, której bohater, czy bo­
haterowie pozostają nam do końca obcemi, obo- 
jętnemi figurami, które — używając trywialnego 
wyrażenia — ani nas ziębią, ani g rzeją , taka 
sztuka jest chybioną i nie ma wartości.

W tych słowach możnaby s t r e ś c i ć  sąd o g ra­
nej w sobotę i dzisiaj komedyi Schoenthana — 
trzeba go jeszcze u z a s a d n i ć ,  trzeba uświadomić 
w sobie przyczynę, dla której główne osobistości 
komedyi nic a nic nas nie obchodzą. Zdaje mi 
się, że wystarczy wskazać problem sztuki. Córka 
wysokiego urzędnika politycznego, bardzo dobrze 
„notowanego" w górze, kocha się i chce wyjść za 
cudzoziemca, który pisuje wolnomyślne korespon 
deneye do dzienników swej ojczyzny i zląd ma 
kłopoty ze swoją pdicyą. N Uuralnie, ojciec panny 
ani słyszeć o tem nie chce. Panna się upiera, wy­
wołuje skandal na zabawie w swoim domu,  od­
prawiając protegowanego przez ojca konkurenta 
i rzucając się w objęcia interesującego cudzo­
ziemca. Skandal rozbrzmiewa głośno po mieście,

pan radca dostaje „wink," aby ustąpił z posady, 
i... w końcu wszystko się wygładza, panua idzie 
za swojego cudzoziemca, ojciec błogosławi.

Autor czuł snać, że to bardzo chudy problem 
dramatyczny i bardzo oryginalną wybrał drogę, 
aby polepszyć szanse powodzenia sztuki: zdwoił 
stawkę. Trzeba się wytłumaczyć. Otóż nie dosyć 
na tem, że p. Gertruda Mantius kocha się w Bo­
rysie Boranoaie, jeszcze na dobitek jej brat ko­
cha się w siostrze Borysa, baronowej Bagolew. 
Ale niestety, problemat przez pomnożenie figur, 
które go rozgrywają, nie zyskuje na sile ani inte­
resie, tylko na objętości i... monotonii. Z matema­
tycznego tego fortelu p. Schoenthana wypływa też 
tylko monotonia i pewna nudna symetrya w akcyi, 
która spraw ia, że wątlutki jej interes dzieli się 
jeszcze na dwa koryta, przez co bieg jego staje 
się niesłychanie płytkim. I t a k , dzięki tej syme- 
try i, wiemy z góry, że jeśli Gertruda pójdzie za 
swego B orysa, to jej brat ożeni się z baronową, 
i na odwrót, a jeśli nie pójdzie za niego, to.... itp. 
C’est gentil cela, ale to jest bardzo nudne. To 
jest właśnie ten jedyny niedozwolony rodzaj w li 
teraturze.

Wróćmyż do naszego problemu. Wszak przyzna 
każdy, że kwestya, czy B rys jest — mówiąc 
jego językiem — b ł a h o n a d i e ż n y j  lub nie, 
nie budzi wcale ogólno-lndzkiego, ale raczej tylko 
jakiś policyjny interes, który jest uprawniony w po­
wieściach kryminalnych, w sprawozdaniach z sali 
sądowej, w melodramatach wreszcie, ale jako oś 
komedyi, jako główny motyw działania bohatera, 
jest, jakby to powiedzieć, mdły, obcy nam, nudny. 
Postawmy rzecz jasno: albo Borys jest bohaterem, 
cierpiącym za swój kraj i naród, wówczas Gertru­
da będzie sympatyczną ofiarą, a jej ojciec dra­
matycznie interesującym „czarnym charakterem,* 
choćby zresztą i nawróconym w końcu IV aktu; 
albo niechże ten Borys będzie rapraw dę nihi- 
listą, wrogiem społecztństwa, wówczas będziemy 
mieli konflikt między miłością kochanki, która nie 
dba o społeczne i polityczne przekonania, a miło­
ścią ojca, który o nie dba i który ma do tego

prawo i obowiązek, będzie starcie s'ę tych dwóch 
potęg : namiętności i obowiązku — będzie dramat. 
Ale to co nam daje p. Schoentban nie jest ani 
jednem, ani drugiem, ani zimnem, ani gorącem, 
jest letniem, więc gorzej niż nudnem. Ojciec, który 
córkę zmusza do ucieczki z domu dlatego, że jej 
wybrany pisuje wolnomyśiue korespondeneye do ga­
zet (nie wiemy nawet, na czem ta wolnomyślność 
polega), taki ojciec mógłby być bardzo śmieszną 
figurą, gdyby nie to, że ma być dramatyczny.

Że też p. Schoentban, decydując się już wpro­
wadzać na scenę cudzoziemca i cudzoziemkę, nie 
wpadł na myśl, nasuwającą się gwałtem prawie, 
a bez porównania więcej interesującą: nieebże- 
by p. Mantius nie chciał córki wydać za c u d z o ­
z i e m c a  jako takiego, sprzeciwił się  małżeństwu 
syna z cudzoziemką — a! to zrozumielibyśmy 
go wszyscy odraza, byłby sympatycznym, mieli 
byśmy konflikt. Prawda, że trzebaby sztukę wów­
czas inaczej zakończyć, bo porażka ojca w tym 
razie budziłaby wstręt. Ale ta myśl, te wątpliwości 
narodowe nie przechodzą nawet przez ciasną gło 
wę radcy Mantiusa: on nawet nie jest Niemcem, 
tylko urzędnikiem A szkoda. Bo jakkolwiekby 
się ktoś zapatrywał na polityczną i społeczną war­
tość binrokracyi, to pew na, że na problemat dra­
matyczny biurokratyzm się nie nada.e.

Dlatego, zdaje mi s ię , sztuka p. Schoenthana 
nie interesuje nas. Nie wyratują jej z pewnością 
epizody i przyczepki, które, złożywszy je razem, 
da ą ze trzy akta sztuki. Mimo tej przewagi ży­
wiołu ubocznego, temat główny rozpaczliwą swą 
nudą zabija rzecz całą.

A zresztą na czemże polegają te epizody ? Bo 
gaty, potężny i antypatyczny Filip Mantius ma 
brata B ernarda, który oczywiście jest biedny,' a 
więc wedle starej tradycyi musi być dodatnią fi­
gurą w sztuce. Wartoby doprawdy odświeżyć 
sztukę niemiecką i pokazać raz starszego brata 
bogi tego i sympatycznego, a młodszego urwisza. 
Wiecznie Franciszek i Karol Moor w różnych to- 
nacyach. Ten sympatyczny Bernard jest uosobio­
ną gołębią dobrocią; ona to, skombinowana z mu­

W Podgórzu zmarł w sobotę Sadlik Józef, fli 
s a k ; zaś żona jego równocześnie zapadła na cho 
erę i została w niedzielę przewieziona do szpi 

tala dla cholerycznych.
Zapadły dawniej chory, nazwiskiem Szklarz, po­

zostaje w leczeniu.
W Mszęcinie jest obecnie jedna tylko chora, 

3 letnia Elżbieta Kapała; pozostaje w leczeniu.
Badania dejektów zmarłego w Sosnowicach wy­

robnika Szewczyka nie wykazały przecinkowych 
lakcyllów Kocha; zatem cholery w tym wypadku 

nie sprawdzono.
Z mieleckiego powiatu, gd z e  w Zachwiejowie 

miał zajść podejrzany przypadek, niema dotąd ża 
dnych pewnych wiadomości.

W czterotygodniowym okresie czasu, t. j. od 
17 września b. r., t. j. od dnia urzędowego spra­
wdzenia cholery, do 15 października b. r. w Ga- 
icyi przedstawia się przebieg cholery, jak  na­

stępuje :

zyką (iest on muzykiem) dokonywa dzieła nawró 
cenią Filipa. Biurokrata nawrócony do wolnomy­
ślności przez muzykę 1 Ale cóż! Nawet ten Ber 
nard nie jest figurą prawdziwą. Zkądże on nabrał 
tyle złośliwości w III-eim  akcie, kiedy radcy 
Gerlachowi wypowiada taką kostyczną charakte­
rystykę jego hipokrytycznej osobistości? „Nie spo 
dziewałem się tego po tobie" — mówi do niego 
Filip. My także.

A propos tej właśnie sceny. Owego Gerlacha 
mieliśmy aż nadto sposobności poznać przez trzy 
akta, jako hipokrytę, cieszącego się cudzą biedą, 
obnoszącego wszędzie fałszywą swą litość obłu­
dnika. Ale p. S.-.hoethan jeszcze się boi, że może 
publiczność łudzi się co do właściwego charakte 
ru tej figury; więc do położenia mnóstwa kropek 
ponad tem i wysyła Bernarda i każe mu chara­
kteryzować przez kwadras Gerlacha, którego — 
przez litość! — znamy wybornie.

Pewien Amerykanin, p. Brownell, wydał św ie­
żo książkę (nawiasem mówiąc bardzo ciekawą), 
o Francyi, p. t . : French traits. Mówiąc o teatrze 
franccskim, żali się p. Brownell między innemi 
na suchość i chłód, wiejący z każdej francuskiej 
sceny miłosnej. On est frappe  — pisze on — 
de Vabsence de tous ces baisers, ces embrassements, 
etc. Wyobrażamy sobie zadowolenie p. Brownella 
na widok tych pocałunków, które wymieniają 
Drzez kilka aktów u Schoenthana córka Bernarda, 
Ella i pan Jo rdan ! To jest wprost straszne, jak 
ci ludzie się całują I Z tem wszystkiem, gdyby tej 
pary nie było na scenie, trudno byłoby dosłuchać 
sztuki do końca. Oni jedyni reprezentują weso 
łość i humor, wprawdzie I umor nie nowy, t<»n sam, 
który raz na tydzień znajdujemy we Fliegende 
Blaetter, ale ostatecznie humor. A znów rzecz 
charakteryzująca wartość Ostatniego słowa: ta par 
ka, która jest niezbędną przez wzgląd na widza, 
jest ze w zględn na treść sztuki całkiem zbyteczną.

Pragnęlibyśmy gorąco, aby na naszej scenie 
nie sama francuska górowała literatura drama­
tyczna. Przy cahm  uwielbieniu dla niej, trzeba 
przyznać, że nie umie ona zaspokoić potrzeb du­

W mieście 
Krakowie

Zwierzyniec
Kościelniki
Dąbie
Ujazd

Podgórze
Ludwinów
Dębniki
Płaszów
Luzina

Mszęcin ad 
Niepołomice 
Powrożaik

osoby, wyzdr., umarło, zostaje

42  11 18 13
W powiecie krakowskim :

2 -  2 -

1 -  -  1
1 -  1 -

1 —  1 -

W powiecie wielickim:
12 — 10 2

2 —  2 -

4 — 3 1  
3 —  3
1 —  1 —

W powiecie bocheńskim:

5 2 2
4 2 2

W powiecie gorlickim: 
Wołowiec 4 2 2

Razem 82 17 47 18

T e l e g r a m y .
Buda-Peszt 18 października. Od godziny 

6 przedwczoraj do godziny 6 wczoraj wieczorem 
zachorowało 34 osób, umarło 10.

Bukareszt 18 października. Czas trwania 
kwarantanny, zaprowadzonej na granicy Rumunii 
zmniejszono z 8 na 5 dni.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 18 października. Kom isja dla ko­

deksu karnego przyjęła po żywej dyskusyi § 57, 
dotvczący kwestyi poczytalności, według projekta 
rządowego. Wnioski Zuckera, Webera, Pinińskie- 
go, S ’ horna, Płażka, zostały odrzucone.

Praga 18 października. Nieznani sprawcy 
skradli z magazynu przedsiębiorstwa eksploatacyi 
kamieniołomów w Aussig 50 nabojów dynamito­
wych.

Buda-Peszt 18 października. Na wczoraj- 
szem pełnem posiedzeniu delegacyi austryackiej, 
j o  mowie E im a, zabrał głos delegat B u q u o y .  
Polemizował on z wywodami E ma, zaprzeczając, 
jakoby zapatrywania Eima p;dzielała ludność.

Następnie zabrał głos J a w o r s k i  i przemówił 
w te słowa:

Wysoka delegacyo! Tylko niechętnie i okoli­
cznościami zmuszony zabieram głos. Sądziłem, 
iż delegat czeskiej narodowości w plenum delega­
cyi nie będzie już poruszał kwestyi zagranicznej 
rolityki, co do której reprezentacci wszystkich 
trajów koronnych jednomyślnie, z jedynym wy­

jątkiem E ;ma, wyrazili swój sąd i swoje zapatry­
wanie przez przyjęcie wniosku sprawozdawcy 
Jumby w komisyi budżetowej. Niechętnie zabra 

łem głos, gdyż dla mnie specyalnie bliskiem jest 
niebezpieczeństwo, abym przy omawianiu zagra­
nicznej poi tyki i przy odpieraniu tego stanowiska 
jakie w komisyi budżetowej i dziś zajął Eim, nie 
dał się porwać swoim osobistym uczuciom, czego 
zawsze chciałbym unikać ze względów, których 
tutaj bl«żej wyjaśniać nie potrzebuję.

Nie mogę jednak oświadczeń E ma pozostawić 
bez odpowiedzi; raz dlatego, aby, gdy jesteśmy 
zgoła przeciwnych zapatrywań, nie powiedziano: 
kto m ilczy, ten się zgadza, a z drugiej strony i 
głównie, aby stwierdzić, że zapatrywania te są 
odosobnione, że stoją one w sprzeczności z zapa­
trywaniami, którym niejednokrotnie od lat dziesię 
ciu w delegacyach i w Radzie państwa dawano 
wyraz i że przeto uważać je należy za emanacyę 
jednego stronnictwa, jednej części, jednego kraju 
koronnego i że do tych zapatrywań nie nagną się 
reprezentanci reszty krajów koronnych.

W komisyi budżetowej i tu omawiał Eim nie- 
miecko-austryackie przymierze i alians potrójny, 
a więc sprawy obecnej polityki i pośrednio wią­
żące się z nią wypadki kocferencyi berlińskiej. 
Nie mogę się niestety wznieść do patosu, z jakim 
te mowy były wypowiedziane, i znajduję się w nie 
miłem położeniu powtarzania tego, co jnż pano­
wie słyszeliście, ale to tylko wzmacnia słuszność 
i prawdziwość zapatrywania. Eim uderzał sta­
nowczo na niemiecko-austryacki sojusz. Owóż po 
klęsce Francyi był półwysep bałkański widownią 
ciągłych niepokojów. Przyszło do wojny między 

losyą i Turcyą, która zakończyła się wysunię 
ciem się naprzód Rosyan aż po Konstantynopol i 
pokojem w San Stefano. Następnie zgromadzili s !ę 
reprezentanci wielkich mocarstw w B erlinie, by

chowych naszej pukli zuośti. Jest ta literatura, 
w wyższych swych płodach, zawsze zbyt „intele­
ktualna,* zawsze za mało uczuciowa: sentyment, 
który złośliwi sentymentalizmem nazywać lu­
bią, ma swoje wielkie prawa na scenie zarówno, 
jak w życiu. Gdyby przez wprowadzenie rzeczy 
niemieckich na scenę można zyskać tego żywiołu 
więcej w naszym repertuarze dramatyczaym, by 
łoby to z pewnością i korzystne i przez publi 
czność powitane sympatycznie. Oczywiście przez 
publiczność, jako całość, bo z osobna nikt się nie 
przyzna dziś do „uczuciowości."

Ale próby w tym rodzaju, jak  Ostatnie słowo, 
nie zachęcą nikogo do niemieckiego teatru; prze­
ciwnie, na takiem tle nawet Hulaka  p. Gandillot 
występuje jako arcydzirło sceniczne.

P. Si maszko w roli Bernarda znów okazał, ile 
prawdziwego, rzewnego uczucia jest w stanie 
wydobyć z odtwarzanej przez się postaci. Banalną 
już staje się pochwała w tym względzie dla p. 
Siemaszki. Niech najwymowniejszą nagrodą jego 
będzie łkanie, które w III akcie wydobywało się 
z piersi pięknej mojej sąsiadki podczas opowia­
dania Bernarda o śmierci syna. Gra, która szcze­
re łzy wyciska, musi być serdeczną i ciepłą.

P. Trapszówna i p. Solski wyborną stanowili 
zakochaną parę, właśnie ową parę całująrą się 
bez końca. P. Stępowski bardzo charakterysty zną 
i wbijającą się w wyobraźnię stworzył postać Ger 
lacha: doskonałą przybrał maskę, w szczególneś i 
zaś peruka nadawała mu bardzo wiele charakteru. 
Więcej życia nie zawadziłoby j>. Sobiesławowi 
w poprawnie zresztą odegranej roli młodeg > do­
centa. znającego kobiety z książek. P. Nawrocka 
miała dużo dystynkcyi w roli baronowej, tak du 
żo, że jej nawet trema nie zdołała przytłumić. 
Wiele, bardzo wiele pracy nad rn.hami potrzeba 
jeszcze tej artystce, która niewątpliwie ma bar­
dzo korzystne warunki sceniczne, zwłaszcza głos. 
Obawiamy się bardzo, czy znajdzie w tej pracy 
należyty k ierunek, bez którego można wpaść 
w manierę, zanim się jeszcze osiągnęło rutynę.

*
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Regulować stosunki w sposób, umożliwiający sa­
modzielny rozwój Indów na półwyspie bałkańskim. 
Aby zapobiedz dalszym nieodzownym konfliktom, 
a dla Europy zabezpieczyć i utrzymać pożądany 
Pokój, przyszedł do skutku niemiecko-aust^yacki 
8njusz, który zjednoczył równowartościowe czyn- 
»* i,przyczem , dzięki nieprzerwanie konsekwen- 

i szczerej polityce wschodniej A ustryi, dzięki 
dzielności i bitności armii, wyszukano i wezwano 
^jlepszego sprzymierzeńca do tego sojuszu, do 
którego później przyłączyły 8:ę także Włochy. 
"»kie znaczenie do trój przymierza przywiązują 
Włochy, to wypływa z aktu, ogłoszoneg > w osta­
tnich dniach, a mianowicie ze sprawozdania wło­
skiego ministerstwa z okazyi nowych wyborów, 
*  którem powiedziano: Włochy muszą uregulo 
*«ć swoje finanse, a do tego potrzeba, aby uży 
w*ły długich lat pokoju, na co szczęściem liczyć 
^ogą, gdyż same się do tego przyczyniły i przez 
HWoje alianse i swoje dążności utrzymania do­
jnego porozumienia i uchylania wszelkiej nieu­
fności, ciągle się przyczyniają. Tak więc potrójne 
Pfzymierze było najlepszą rękojmią pokoju, i jako 
takie, mimo rozmaitych zajść, przetrwało próbę 
przez szereg lat.

Zapytuję p. E im a, jakie stanowisko miała za- 
Jąć Anstrya z końcem lat 70 względem półwy­
spu bałkańskiego? Czyż miała Austrya stać od­
osobnioną i obojętnie przypatrywać się, jak s ę  
stosunki tam ukształtują, i dopuścić do tego, aby 
przez Rosyę na północy, wschodzie i na południu 
Została objętą żelaznemi kleszczami? Czyż miała 
Austrya — że się tak wyrażę — abdykować ze 
swego stanowiska, jako wielkie mocarstwo? Mam 
*byt dobre mniemanie o austryackim patryotyzmie 
Kima, jak i jego politycznym rozsądku, abym po­
trzebował więcej o tej sprawie mówić.

Lecz E 'm , jako przeciwnik niemiecko austrya 
nko-włoskiego przymierza, przedstawił coś innego, 
Wprawdzie nie przedstawił tego, jako żądanie 
nliansu, chociaż jasno wypowiedział, iż naturalnym 
aliansem Austryi i Francyi jest historyczny alians 
z Rosyą. Mimowolnie przychodzi więc na myśl 
każdemn austryacko-francusko rosyjski alians, a 
lians między republikańską Francyą, przejętą za­
chciankami odwetu, i między absolutystyczną Ro 
syą. Nie wiem, jaką  rolę miałaby odegrać Austrya 
w tym aliansie, bez zerwania ze wszystkiemi swo- 
jemi tradycyami, gdyż byłoby to zwróceniem na­
tychmiast ostrza przeciw Niemcom, zapaleniem na 
tychmiast pochodni w Europie, aby potem może 
ha samej sobie doświadczyć „tej klątwy złego 
e*ynu“. (Oklaski). Eim mówił o panslawizmie 
Przedstawił panslawizm jako coś nie tak straszne­
go, a właściwie jako fantazyę profesorską. Nie 
Pójdę tu za nim , ale muszę jednę rzecz sprosto 
Wać. Mówiąc o panslawizmie, wspomniał on o Ro- 
syi i dodał, iż wszystkie szczepy słowiańskie ży- 
^ ią  dla niej sympatyę. (Wesołość). Muszę to ob­
niżyć. (Ponowna wes dość). Jeżeli zaś mniemał 
°n, że Rosya pragnie samodzielności wszystkich 
słowiańskich szczepów, to mogę mu na to tylko 
odpowiedzieć: szczególny marzycielu! (Ponowna 
żywa wesołość). Eim życzy sobie zbliżenia Au 
stryi do Rosyi, pozostawia jednak bez odpowiedzi 
Pytanie, kto ma się zbliżyć i jak ma nastąpić to 
zbliżenie. Z ust ministra spraw zagranicznych sły 
szeliśmy, iż stosunki Austryi do Rosyi są dobre
1 przyjacielskie, iż są to stosunki takie, które od­
powiadają powadze tych dwóch wielkich mocarstw, 
opierają się na wzajemuem poszanowaniu i wolne 
Są od wszelkiej, czy to jawnej, czy tajnej ten 
dencyi zaczepnej. W istocie nie wiem, jakie zbli­
żenie ma na myśli Eim, jeśli Anstrya, nie uwła 
c*ając w niczem sobie, miałaby nadto pozostać 
b ierną przyjętym zobowiązaniom. (Bardzo do­
brze !).

Jeżeli pan, panie delegacie, żądasz zbliżenia 
Hosyi do Austryi na polu handlowo-politycznem, 
tr> usłyszysz taką odpowiedź : żądaj panie delega­
cie zbliżenia Austryi do Rosyi, ale na podstawie 
tych samych zasad, jakie istnieją w Austryi 
(brawo, braw o!): równego prawa dla wszystkich. 
Nie w prawosławiu i russycyzmie ma leżeć wy­
łączne źródło wykonywania praw ludzkich i oby 
^atelskich; równe poszanowanie, równa ochrona 
dla religii, obyczaju, rodziny, własności, narodo­
wości i języka, oto jest po le .... (Oklaski).

Wysoka delegacyo! Nie po raz pierwszy je­
steśmy w położeniu wyrażania naszego zdania 
o zagranicznej pJityce  i o trójprzymierzu. Zdanie 
to pozostało niezmienione i to przekonanie wyra­
żamy także dziś, iż uznajemy słuszność obranej 
polityki, polityki pokoju z jednej strony, a z dru­
giej strony polityki, pełnej świadomości siły, spo­
czywającej w Austro-Węgrzech, jako wielkiem 
mocarstwie, a to przekonanie podziela cała lu 
dność mego kraju koronnego. (Oklaski). Nie mo­
gę przy tej sposobności nie wspomnieć choć kil­
ku słowy o wewnętrznej polityce. Wszak dziś po­
siedziano, iż dobra wewnętrzna polityka zależy 
cd dobrej zewnętrznej polityki i na odwrćt dobra 
zewnętrzna polityka zależy od dobrej wewnętrznej 
polityki. Dotknął tego także p. Eim, a omawiał 
tę sprawę jeszcze dalej p. Spinczic. Mniemam, że 
oprócz aliansów i dzielnej armii, należy do mo 
carstwowego stanowiska państwa także dbbra 

polityka. Pod tym względem muszę 
do czeskich delegatów z Czech, a 
linii do E ;ma. Hasło „opozycya* 
naglącą sprężyną ich działalności 

w Radzie państwa, a jak  teraz słyszeliśmy, także 
ich działalności w delegacyi. W opozycyi tej idą 
oni tak daleko, że mówią „nie" nawet w tych 
kwestyach ustawodawczych, których korzyść dla 
państwa, których korzyść dla własnego kraju 
przyznają. W opozycyi tej idą tak daleko, że 
podnoszą głośno swoje quod non w kwestyach 
polityki zagranicznej, stając w sprzeczności 
z przeważną większością tych czynników, które 
tworzą kraj koronny Czech. W opozycyi tej idą 
tak daleko, że ma się ochotę zapytać, gdzie ta 
opozycya przestaje być środkiem, a zaczyna być 
celem. (Bardzo dobrze). Wierzcie mi, moi pano­
wie, nie mówię tego dlatego, aby wywołać pole 
Klikę, lecz z życzliwości dla szczepu, do którego 
należycie. Nie wątpię, że jestto wolą ludności, 
która wykonywnje władzę, ale pozwólcie uczynić 
jednę uw agę: „jak krzykniesz w las, tak ci echo
2 lasu odpowie.* Więc jakkolwiek nie wątpię, że 
to, co mówicie, jest waszem przekonaniem — 
Wszakże inaczej nie bylibyście przyjęli mandatów, 
łęcz bylibyście je złożyli — to jednak zastanów- 
cie się, że gdy za kilka dni powrócicie do wa­
szej ludności, nie przywieziecie ze sobą nic wię- 
cej, jak  tylko samą opozycyę, w imię prawowier­
nego panslawizmu.

Mówiono też dziś o mężach, z którymi przez 
długi szereg lat wspólnie pracowaliśmy. Popiera­
liśmy ich rzetelnie we wszystkiem, co było możli- 
wem do osiągnięcia, a sami przyznacie, że udało

Wewnętrzna 
się zwrócić 
W pierwszej 
jest jedyną

się osiągnąć niejedno, co się dla was stało korzy- 
stnem ; udało się uchylić niejedno, coby mogło stać 
się niebezpiecznem i szkodliwem. Otóż, moi pa­
nowie, mężowie ci padli ofiarą ostracyzmu, tej sit 
venia verbo opinii publicznej (wesołość). Podnie 
siono przeciw nim zarzut niezręczności, niedbal 
stwa, optymizmu, co mówię, zdrady kraju! Sądzę 
że zarzuty te są równie niesłuszne, równie n ie­
sprawiedliwe, jak nieuzasadnionem byłoby, gdy 
byś de wy panowie rościli sobie prawo do nieomyl 
ności.

Opozycya wasza, jak  powiedziałem, idzie tak 
daleko, że podnosicie wasze quod non także w kwe­
styach polityki zagranicznej, wbrew opinii ogro 
mnej większości krajów koronnych i ich reprezen 
tantów. Mówicie, że w sprawach polityki zagrani­
cznej nie jesteście osamotnieni, ale za wami prze­
mawia . . .  kto? Hess i Hiibher — zresztą nikt wię 
cej. Przedstawiciele reszty krajów koronnych są 
zupełnie odmiennego zdania. Pomnijcie panowie, 
że, jak  sami mówicie, polityka zagraniczna odzia­
ły wuje także na politykę wewnętrzną, i zważcie, 
aby czasem wasze zachowanie się, wobec innych, 
nie zwróciło się przeciwko wam (oklaski) pano­
wie ! Kończę oświadczeniem, które składam w imie­
nin swojem i kolegów swoich, że zgadzamy się 
najzupełniej na wywody i treść sprawozdania ko- 
misyi budżetowej i głosować będziemy za? budże 
tem ministerstwa spraw zagranicznych. (Żywe o- 
klaski).

Del. P l e n e r  jest tego zdania, że ostre, kryty 
czne zaczepki, zwrócone przeciw trójprzymierzu 
nie są bez pożytku, gdyż wywołują ścisłe zbada, 
nie, czy dotychczasowe stanowisko jest właściwe, 
czy tylko dowodzi braku energii. Twierdzenia 
Eima, jakoby trój przymierze pociągało za sobą 
handlowo-polityczne niekorzyści, są zupełnie bez 
podstaw ce; czeski przemysł żelazny i zdolność 
wywozowa zyskały na traktatach handlowych. 
Krzywdą jest rozdzierać stare rany, budzić prze­
szłość, którą wspaniałomyślny monarcha przezwy 
ciężył z wielkoduszną rezygnacyą, a za co mu 
wdzięczne są jego ludy. Oprócz Młodoczechów 
wszystkie ludy austryackie zżyły się z sojuszem 
niemieckim, który odpowiada nietylko chwilowemu 
oportunizmowi, ale naturalnym stosunkom. Mówca 
bliżej roztrząsa kwestye i następstwa ewentual­
nego zbliżenia się do Francyi. Nawet Czesi nie 
życzyliby sobie powtórzenia wojny 1866 r. Z po 
parcia uprawnionych morskich interesów Włoch, 
nie może wyniknąć dla Austryi żadna niekorzyść 
Co do Rosyi, to ona sama wzdryga się przed 
wszelką myślą zbliżenia się do Austryi, odkąd 
zasłużenie utraciła wpływ w Bnłgaryi. Mówca o- 
świadcza, że dumnym jest z tego, iż stronnictwo 
liberalne pierwsze zażądało przymierza z Niem­
cami.

Po zamknięciu dyskusyi zabrał głos K a l n o k y  
i przemówił w te słowa

Wysoko delegacyo! Przypadło mi w udziale 
zadanie, przy zamknięciu dyskusyi wypowiedzieć 
kilka słów na zakończenie. Oczywiście nie mam 
zamiaru zajmować się mową delegata Eima w ca 
łej jej rozciągłości; ograniczę się do zaznaczenia 
kilku istotnych punktów i do zreasumowania wra­
żenia, jakie prócz mnie, także — jak  sądzę — 
prawie wszyscy, z dzisiejszej dyskusyi odnieśli­
śmy. Przedewszystkiem podnieść muszę, że sam 
jasno widzę i oceniam korzyści publicznej dy 
skusyi i że daleki jestem od zapatrywania, wy­
snutego przez dzienniki czeskie ze słów moicb, 
wypowiedzianych wobec zarzutów, jakie delegat 
Eim podniósł przeciw samej instytucyi delegacyi 
i traktowania przez nią spraw państwowych. Ko- 
rzystnem jest, te  rozmaite stronnictwa mogą o o- 
gólnej polityce zewnętrznej wypowiedzieć swoje 
zdanie, choćby dlatego, aby zarzuty, krytyki, a 
nawet podejrzenia, gdyż i te słyszeliśmy, mogły 
być odpowiednio oświetlone, a względnie odpaite 
Nietylko do mowy delegata Eima odnoszą się moje 
uwagi, acz muszę przyznać, że nie jest mojem 
życzeniem, aby metoda i cel tej mowy zyskały 
w delegacyi prawo obywatelstwa.

Co się tyczy metody, to powiedziałbym, iż pod­
niesiono w niej nieufność do wysokości zasady, 
Podniesiono nieufność przeciw instytucyi delegacyi, 
nieufność przeciw jej wewnętrznemu urządzeniu, 
nieufność przeciw sprzymierzeńcom, nieufność na 
prawo i lewo. Gdyby i inni panowie historyczne 
badania p. del. Eima dalej w tym samym duchu 
prowadzili, jak  on je  sam wyłożył, to mógłby je ­
den z parów  delegatów powstać i szperać w hi 
storyi naszych stosunków z Rosyą, inny wysunął­
by naprzód historyę naszych stosunków z Francyą, 
inny z Włochami, inny wyszukałby stosunki z Tur 
cya, a wówczas zapytuję, gdzież znajdzie się mi­
nister spraw zagranicznych, który byłby w stanie 
utrzymać dobre stosunki ze wszystkiemi mocar­
stwami? (oklaski i wesołość). Cieszę się, iż żaden 
z panów delegatów nie poszedł na te błędne dro­
gi i że wszyscy mówcy z wł ściwą miarą mówili 
o naszych stosunkach także i z temi państwami, 
z ktćremi nas nie łączą stosunki tak ścisłe, jak 
to ma miejsce z Niemcami i Włochami

Chciałbym teraz zwrócić uwagę na c e l e ,  które 
zapewne przyświecały delegatowi E mowi w jego 
mowie. Otóż, jeżeli pod koniec tej mowy i pod 
wrażeniem owycb, tak długich wywodów, zapyta­
my się siebie, jaka też z nich może być korzyść, 
jeżeli podobne pj tan e zadadzą sobie liczne szcze 
py austryackie, z wyjątkiem C eebów, to zdaje 
mi się, że w odpowiedzi na to pytanie z mowy
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Eima me pozostanie wiele pozytywnego, nega 
tywne pozostanie może niejedni. Zastrzegam się 
przy tem ponownie, że samo wystąoienie z dysku 
syą, jako takie, uwalam za korzystne. Cói wię 
osiągnął p. delegat tą swoją mową? Chyba zupeł­
ne odosobnienie, które już obecnie jest widoczne, 
odosobnienie, wypływające nie z niechęci, lub z in­
nego podobnego motywu, lecz poprostu ztąd, iż 
nikt nie ma ochoty przyłączać się do zapatrywań, 

tem mniej do gwałtownych napaś :i mowey. 
Mogę sobie baidzo łatw e wyobrazić mowę, która 

obracając się w k le tych samych idei, ale wy 
powiedziana spikojnie, w formie prawdziwie po 
litycznej, podniosłaby przed delegacyą wątpliwo 
ści mówcy co do pożytku przymierza, któraby się 
kończyła poruszeniem pytania, czy zbliżenie s ę  
Rosyi nie stałoby się jeszcze korzy^niejszem dla 
utrzymania pokoju Wszakże sam p. Eim oświad­
czył, że nie idzie mu wprost o rozbicie trójprzy- 
mierza. Otóż taką mowę rozumiem zupełnie i są 
dzę, że spokojne zaznaczenie takiego zapatrywa 
nia byłoby całkiem możliwe. Ja  sam wówczas 
byłoym odpowiedział p. Eimowi, że przecie niema 
tu nikogo, ktoby pragnął wojny z Rosyą — p. Eim 
podniósł to uczucie, jako jakąś specyalną w ła­
sność ludu czeskiego — że niema tu nikogo, ktoby 
nie życz;ł sobie dobrych, lepszych, najlepszych 
nawet stosunków z Rosyą. Tymczasem odpycha­
jący ton mowy i zaczepki na rząd we wszystkich

punktach wywołały oczywiście to , że nikt nie 
może zgodzić się na podnoszenie tego rodzaju 
skrajnych politycznych i narodowych idei, na wy 
stępowanie z zarzutami, wciągniętemi tu sztu­
cznie, a pozbawionemi wszelkich uzasadnionych 
motywów.

Zresztą ileż tu dziś naocznych sprzeczności. — 
I tak naprzykład nie jest jeszcze wcale rzeczą u 
dowodnioną, jakoby Francya była naturalnym 
sprzymierzeńcem Austro-Węgier, i gdyby p. dele 
gat zechciał był nieco dalej cofnąć się w dzie 
jat h , byłby się mógł dowiedzieć o niejednem, co 
przeciw temu jego zdania przemawia. Jeżeli p 
delegat wskazuje na polepszenie się stosunków 
z Rosya, to pojmuję to zupełnie: on pragnie le­
pszego traktatu handlowego — ja  również. Zresztą 
rzucił on to hasło; zobaczymy, jakie ono w Ro­
syi znajdzie echo. Powtarzam, niema tu nikogo, 
któryby nie cEciał poprawy stosunków handlowych 
i innych z Rosyą; zobaczymy więc, jak poskut 
kuje ten impuls, dany przez p Eima. (Wesołość)

Nie mam ochoty powracać znów do zaczątku 
trój przymierza; muszę jednak podnieść pewne 
wątpliwości co do dat, przedstawionj ch przez po­
przedniego mówcę. Otóż niewątpliwie głównym 
interesem, który wytworzył trój przymierze — a ra 
czej naprzód przymierze z Niemcami— był wzgląt 
na własne bezpieczeństwo, o które można było 
mieć obawy. Jeżeli p. Eim' wspomina tu ową pu­
blicystyczną walkę, wszczętą po traktacie berliń 
skim, to właśnie w niej odszukać zdoła nastrój, 
który spowodował, że w związku z przesunięcia 
mi wojsk rosyjskich mogliśmy obawiać się o na­
sze bezpieczeństwo. Wszakże traktat zawarty zo­
stał przez starego cesarza Wilhelma, który z dwo 
rem rosyjskim był w stosunkach tak bliskiego po 
krewieństwa i przyjaźni! Nie mogło tu przecież 
być mowy o jakiemś zwróceniu ostrza przeciwko 
Rosyi. Przy zawieraniu owego czysto obronnego 
traktatu, którego tekst jest znany i który myśl 
utrzymania pokoju wypowiada tak wyraźnie, nie 
może być wogóle mowy o jakiemś „ostrzu*. J a k  
d ł u g o  n a s  n i k t  n i e  z a c z e p i ,  p o z o s t a j ą  
p o s t a n o w i e n i a  t r a k t a t u  m a r t w ą  l i t e r ą ,  
a m y  R o s y i  n i e  z a c z e p i m y .  W ustępie 
traktatu powiedziano przecież wyraźaie: „Zwa­
żywszy, że ścisłe współdziałanie Austro-Węgier 
Niemiec nie może dla nikogo być groźbą, nato­
miast jest ono zdolne skonsolidować pokój, wy 
tworzony przez stypulacye berlińskie — postano­
wili Ich Cesarskie Moście Cesarz Austryi i Król 
Węgier, tudzież Cesarz Niemiec zawrzeć związek 
pokoju i wzajemnej obrony, przyrzekając sobie 
zarazem uroczyście, że obronnemu temu układowi 
nie nadadzą tendencyi zaczepnej w żadnym kie­
runku.*

Czyż można jaśniej określić traktat ochronny, 
traktat, którego celem jest pokój ?

Mniemam, iż po wywodach, jak ie  słyszeliśmy, 
nie mam potrzeby trójprzymierza i jego rezulta­
tów, tudzież zgody z polityką trójprzymierza, 
w dłuższej mowie usprawiedliwiać lub stwierdzać. 
Ze wszystkich stron, z wyjątkiem Młodoczechów, 
słyszeliśmy pod tym względem stanowcze oświad­
czenia; że w delegacyi węgierskiej wypowiedziano 
równie zgodne oświadczenia, to wiadomo. Mogę 
się więc na to powołać, iż przeważająca więk 
szość aprobowała politykę trójprzymierza. Zrozu­
miałą jest rzeczą, iż w państwie, złożonem z tak 
różnych szczepów, jeden mniej, drugi więcej do 
tej polityki może być zapalony. Trzeba mieć 
wzgląd na ogólne uczucie przeważającej więk 
szóści i na interesa, a jest to przecież główną 
rzeczą, iż interesa pewnego kraju są ubezpie 
czone, a rządy muszą przedewszystkiem liczyć 
się z temi czynnikami. Sądzę, iż z wyników tej 
dyskusyi mogę wynieść wrażenie, że pozostaję 
w zgodzie z reprezentantami monarchii, jeśli do­
tychczasową politykę dalej prowadzić będę i dalej 
trzymać się będę polityki przymierza, jak ą  się 
dotąd kierowałem, polityki, mającej na celu utrzy 
manie pokoju. (Potakiwanie).

Gdy słyszałem mowę delegata Eima i history­
czce zestawienia naszych stosunków z Prusami, 
uważałem za rzecz zgodną wlaśńwie z logiką, 
gdyby de'egat Eim zakończył był słowy: ergo cen 
seo Carthaginem esse delendam. Dziwi mnie prze­
to, iż tego samego państwa, które tak bardzo kry 
tykow ał, życzy sobie Ei m,  jako sprzymierzeńca. 
Jeżeli mówię o korzyściach wywedów p. Eima, 
to przypomnieć muszę to , na co zwróciłem jaż 
uwagę w komisyi: jak  szkodliwe mianowicie mo­
gą być tego rodzaju mowy, a zwłaszcza jeśli one 
rażą nienawistnym tonem i budzą nieufność. Wszak 
tu nie chodzi o stosunki między naczelnikami 
gmin, lub sądów powiatowych, lecz o dobre sto­
sunki między mocarstwami, o interesa, które roz­
strzygają o egzystencyi państwa.

P. delegat złożył nam bardzo stanowcze oświad­
czenie lojalności, o której nie chcę powątpiewać. 
Czy jednakże ta mowa była bardzo patryotyczna 

ogólnego punktu widzenia, o tem pozwalam so 
bie wątpić. Zamiar był niewątpliwie dobry, py ta­
nie tylko, czy dobrze jest w podobny sposób przy 
omawianiu spraw takiej wagi, dotykających ogól­
nych interesów państwa i jego zagranicznych sto­
sunków, wnosić w to zgromadzenie lokalny, naro­
dowy patryotyzm. Wogóle jest rzeczą pożałowania 
godną, że u nas ze stosunkami narodowemi i par 
tyjnemi jest tak, jak  z wodą, w którą rzuci się 
kamień: woda pryska na wszystkie strony; tak 
samo i tu, gdy się je raz poruszy, mówi się o nich 
daleko więcej niż potrzeba.

To jednak mnie uspakaja, że podczas całego 
toku obrad wszyscy w duchu prawdziwego pa- 
tryotyzmu zgodnie tego jedynie szukali, coby 
najlepiej odpowiadało interesom całej monarchii, 
tudzież potędze i wielkości Austryi. Mogą nie 
wątpliwie istnieć różne odcienia zapatrywań co 
do tego, czy ten lub ów system jest lepszy. Prze­
cież i potrójne przymierze nie odrazu tak po­
wstało, jak  obecnie istnieje, ale wytwarzało się 
stopniowo. Dała mu początek zdrowa myśl poli­
tyczna; a i ten zarodek nie powstał sam przez 
się, ale zrodziła go potęga stosunków. Przymierze 
rozwinęło się i stanęło na silnych podstawach 
nietylko w gabinetach, ale także wśród ludno­
ści, która uznała, że przymierze jest pożyteczne 
dla powszechnego pokoju, że nietylko ochrania 
interesa sprzymierzonych, ale interesa całej Eu­
ropy. Pielęgnować to przymierze uważam nie­
tylko za mój obowiązek, zgodny z mojem prze­
konaniem, ale czuję się do tego upoważniony 
przez poparcie obu delegacyi, udzielone mi w tym 
właśnie kierunku.

Co do podniesionych zarzutów powtarzam, że 
przymierze to nie jest ściśle zamknięte i nie jest 
wymierzone przeciw nikomu; n e  stawia ono prze 
szkód żadnemu państwu, któreby się chciało do 
niego przyłączyć. Niesłuszne również jest twier­
dzenie, jakoby to przymierze nakładało na nas

ciężary, których inaczej nie musielibyśmy pono­
sić. Kilku mówców zauważyło, że inne ugrupowa­
nie lub odosobnienie nałożyłoby nam jeszcze wię­
ksze ciężary. Stało się to ulnbionem hasłem po­
wtarzać, że wojskowe przygotowania zostały nam 
narzucone. Ciężary są niewątpliwie wielkie i ja 
mam to przekonanie, że mnóstwo ważnych du 
chowych i materyalnych interesów państwa mo­
głoby otrzymać silniejsze poparcie, gdyby budżet 
wojskowy był niższy. Trzeba jednak być konse 
kwentnym; jeżeli chcemy utrzymać nasze mocar­
stwowe stanowisko w Europie, musimy pozostać 
pożądanymi sojusznikami, śmiało bronić naszych 
granic i utrzymać się pod względem gotowości 
wojskowej na jednej linii z innemi państwami.

Pod tym względem niema u nas żadnej przesa 
dy. Pracuje się powoli, niejedno odkłada się 
z roku na rok, ze względu na położenie finanso­
we. Trudno byłoby w tym względzie zakreślić 
granicę, lecz im dłużej obecna sytuacya trwać 
będzie, tem bardziej rząd wspólny i ministrowie 
finansów, z którymi przed każdym budżetem tyle 
się ścierać musimy, na oku to mieć będą, że do 
wojskowego budżetu nic więcej nie powinno być 
wstawione, jak tylko to, co za Diezbędne uznane 
być musi

Państwa środkowo-europejskiez pewnością chcia­
łyby ulżyć swym ludom w wielkich wojskowych 
ciężarach, lecz ja  już przy pierwszym moim wy 
wodzie o obecnym stanie polityki zwróciłem uwa­
gę na to , że to nie my podnosimy do tak wyso­
kiej skali wojskowe przygotowania i zbrojenia, 
lecz wobec tego co się dzieje na wschodzie i za 
chodzie, własne nasze bezpieczeństwo wymaga 
abyśmy w tyle nie zostawali. A więc powtarzam 
to jeszcze raz, co już w tem tu miejscu wielokro­
tnie było stwierdzone, że nikt nie ma zamiaru 
Austryi zaczepiać, a utrzymanie pokoju jest życze­
niem wszystkich państw ościennych. Że pomiędzy 
tem życzeniem utrzymania pokoju a zbrojeniami 
zachodziła sprzeczność, to podnosiłem już w roku 
zeszłym.

Sprzeczność ta istnieje dziś jeszcze, a jeśli nie 
którzy Dam winę tego przypisują, to nie mają ra 
cyi, a zarzut ten tylko nieprzyjaciele trójprzymie 
rza wymyśhć mogli. Między inuemi zaproponowa 
p. delegat Eim, abyśmy naszą politykę na wscho­
dzie zmienili, lecz taka rzecz zmienić się nie da 
ca poczekaniu. Gdyby jutro nowy nastał minister, 
któryby w myśl p. Eima wszystko odrazu chciał 
obalić, to nie wierzę, aby to zdołał uczynić bez 
wywołania katastrofy. Polityka, której dziś się 
trzymamy na Wschodzie jest, że się tak wyrażę 
bierną aż do ostatnich granic możliwości.

My niczego tam nie pragniemy dla siebie, do 
żadnej kwestyi wewnętrznej się nie mięszamy, 
lecz sprawom pozostawiamy zupełnie wolny roz 
wój. Wszystko, czego sobie życzymy, to to, aby 
państwa tamtejsze wzmacniały się i zachowały 
swą samodzielność w granicach berlińskiego trak­
tatu, i aby żadne z nich nie dostało się w za 
wislość któregokolwiek innego mocarstwa. Sądzę, 
że to jest taka pokojowa i życzliwa polityka , iż 
trudno jej co zarzucić, a gdybyśmy, jak  powiada 
p. de'egat Eim, jeszcze mniej w tej sprawie ro 
bili, to należałoby się chyba cofaąć zupełnie, to 
znaczy, półwysep Bałkański dla tych zostawić, 
którzy go będą chcieli zagarnąć. Nie przypuszczam, 
aby ktokolwiek, komu na sile i interesach austro 
węgierskiej monarchii zależy, zgodził się na to. 
Polityki takiej nie wyobrażam sobie teoretycznie, 
a tem mr.iej w praktyce. Ufim, że uczciwość na 
8Z8, pokojowość i życzliwość w kwestyi wschód 
niej uznaną będzie w tych wszystkich różnych 
krajach, chociaż tam dosyć przeciwko nam pod 
burzań. Jestem przekonany, że w dalszem stadyum 
rózwoju tych państw znajdziemy s :ę w tem poło 
żen'o, że będziemy z niemi żyć w przyjaznych są 
siedzkich stosunkach. Wierzę również, le  wówczas 
będzie można uważać za zabezpieczone wszystkie 
nasze pi lityczne i materyalne interesa.

Nie chcę dłużej nużyć wys. delegacyi, kończę, 
streszczając moje wrażenia z dzisiejszego posie­
dzenia w tych słowach: Pomimo jednego odróż 
ciającego s ę głosu, znajdujemy się wszyscy, t. j. 
kierownik polityki zagranicznej i zasiadający tu 
w delegacyi przedstawiciele krajów koronnych — 
w zupełnej ze sobą zgodzie. Niechaj mi przeto 
wolno będzie wypowiedzieć wszystkim (zawsze
z wyjątkiem tego jednego głosu) serdeczne podzię 
kowanie za zaszczytne wyrazy zaufania, które tu 
usłyszałem. Proszę przyjąć zapewnienie, że ze 
wszelkich sił swoich będę się starał działać w tym 
kierunku, który wedle najgłębszego mege przeko 
nania uważam dziś i na pizyszłość za odpowia
dający najlepiej interesom monarchii. (Żywe o 
klaski).

Po końcowem przemówieniu referenta D n m b y ,  
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej. Przy ty 
tnie drugim porusza S u e 88 sprawę cholery i pod­
nosi potrzebę utworzenia w Teheranie Rady sani 
tarnej, podobnej do istniejącej w Konstantynopolu.

Minister K a l n o k y  wskazuje wyniki konferen- 
cyi sanitarnej w Wenecyi i podnosi, że uda się 
zapewne dojść do szczęśliwego kompromisu, mimo 
sprzeczności, jaka  tam wystąpiła między Anglią, 
reprezentującą interesa bezwzględnej wolności ko­
munikacyjnej, a innemi państwami, któreby chciały 
dojść do ścisłej kodyfikacyi przepisów sanitarnych 

weterynarskich. Zupełnie słuszną jest myśl urzą­
dzenia rady sanitarnej w Teheranie, nie jest je ­
dnak pewnem, czy dałaby ona zaraz wprowadzić 
się w życie.

Tytuły 1 i 2 budżetu Ministerstwa spraw za­
granicznych przyjęto; podobnież uchwalono preli­
minarz Najwyższej Izby obrachunkowej i docho­
dów z ceł. — Na tem posiedzenie zamknięto.

Budapeszt 18 października. Delegacya 
austryacka obradowała dzisiaj nad budżetem 
wojskowym. Contra przemawiał Pacak, pro  Hoff­
mann i Huszar. Nasamprzód zabrał głos Pacak, 
ponawiając zaczepki przeciw trójprzymierzu. Mów­
ca twierdzi, że jest ono źródłem rosnących cię­
żarów wojskowych, ponoszonych do tego dla 
ochrony obcych interesów. Porozumienie z Ro­
syą zmniejszyłoby budżet wojskowy, dlatego 
jest ono życzeniem ludu czeskiego, a zarazem 
eży w interesie całego państwa. Mówca ubolewa 

nad upośledzeniem ludności czeskiej w armii 
w stosunku do Węgier, pragnie ludzkiego obcho­
dzenia się z żołnierzami, uwzględnienia drobnego 
przemysłu przy dostawach wojskowych, uprzej­
mego zachowania się wojskowych względem lud­
ności cywilnej, reformy wymiaru sprawiedliwości 
w wojsku i wprowadzenia dwuletniej służby 
czynnej.

Buda-Peszt. 18 października. Na przedpo- 
ndniowem posiedzeniu delegacyi węgierskiej przy­

jęto przedłożenie budżetu marynarki i zamknięcie 
rachunków wpólnego ministerstwa skarbu. Ugron 
postawił wniosek, aby wspólne ministerynm skarbu

składało corocznie dokładne wykazy wspólnego 
czynnego ruchomego i nieruchomego majątku. Nad 
tą sprawą odbędą się jutro obrady.

Buda-Peszt 18 października. Komisy a woj­
skowa delegacyi węgierskiej obradowała w dal­
szym ciągu nad ekstraordyosryum bndżetn woj­
skowego. Przy tytule 23 oświadczył minister woj­
ny, że wszelkich nżyje środków, aby knrsa dla 
oficerów sztabowych uczynić żywotną i kwitnącą 
instytucyą. Komisva uchwaliła tytuły 3 6 —43, ja- 
koteż kredyt dodatkowy. Następne posiedzenie od­
będzie się we czwartek.

Berlin 18 października. Sejm pruski zwołany 
został na dzień 9 listopada b. r.

Berlin 18 października. Nordd. Allg. Ztg  za­
uważa, że cesarz nie może mieć zamiaru udania 
się do Bukaresztu na uroczystość zaślubin następ­
cy tronu i zatrzymania się w pizejeździe w Buda­
peszcie, chociażby tylko dlatego, że zaślubiny nie 
w Bukareszcie, ale w SigmariDgen m ają się odbyć. 
Wszelkie przeto odmienne pogłoski są zgoła nie­
uzasadnione.

B ukareszt 18 października. Agence Roumaine 
pisze, że postanowienie rządu greckiego, mocą 
którego zerwano z Rumunią wszelkie stosunki dy­
plomatyczne, w żaden sposób usprawiedliwić się 
nie da, gdyż rząd rumuński musi uporządkowanie 
kwestyi, dotycrącej znanej sprawy spadkowej 
Zappy, pozostawić sądom rumnńskiem, jako jedynie 
kompetentnym do wydawania orzeczeń prawnych 
w sprawach, dotyczących własności nieruchomej, 
położonej w Rumunii. Rząd rumuński tem bardziej 
zmuszmy jest w ten sposób postępować, że liczni 
spadkobiercy ustawowi po zmarłym Zappie wnieśli 
do sądów rumuńskich skargi o wprowadzenie w po­
siadanie spadku i unieważnienie testamentu Rrąd 
rumuński nie miał prawa w imieniu tych ostatnich 
zawierać ugody, lub poddawać się sądowi polubo­
wnemu. Wdrożony proces przeprowadzony będzie 
zwykłą drogą postępowania sądowego.

B ukareszt 18 października. Ponieważ poseł 
ramnński w Atenach przebywa obecnie na urlopie, 
przeto rząd rumuński polecił tamtejszemu swemu 
chargó d ’affaires i konsulom opuścić terytorynm 
greckie. Honorowi konsulowie zawieszą swoje 
czynności.

Ateny 18 października. Zerwanie wszelkich 
stosnnków tutejszego rządu z Rumunią, było nie­
spodzianką dla kół dyplomatycznych; sfery jednak 
rządowe zapewniają, że zamiar zerwania stosun­
ków powstał już przed trzema miesiącami.

Mowa Dragumisa wypowiedziana w parlamen­
cie d. 13 lipca, zwróciła uwagę na możliwość tej 
ewentualności. Ultimatum postawione formalnie 
z końcem lipca, pozostało przez dwa miesiące 
bez odpowiedzi, a wreszcie Rumunia przeczącą 
dała odpowiedź.

Od Administracyi „Czasu"
Dla Towarzystwa wzajemuej pomocy uczniów 

Uniwersytetu Jagiellońskiego nadesłał prof. Dr K.
Morawski 7 złr. 50 ct.

I A D E S 1 A K E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakeyi).

Ball-SeldeiistofTe von 5 5  kr. bis
fl. 9‘85 p. Meter — (ca. 300 versch. Dessins u. 
Farben) — vers, roben- und stllckweise porto- 
und zollfrei die S e i d e n - F a b r i k  G. Henneberg
(K. u. K. Hofliefer.), Zurich.  Muster umgehend. 
Briefe kosten 10 kr. Porto. (7 3-5)

I

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek 1. 8 

polecają towary najlepszych gatucków w zakresie 
handlu drobiazg-oweg-o, robót ręcznych  
i niateryj koście ln ych . Ceny umiarkowane.

(2203 51-100)

Dr Tadeusz Gluzliiski
o tw o rz y ł (2276 ?-4)

kancelaryę adwokacką w Krakowie
w dom u R ynek  gł. L in ia  A — B N r  38 .

Adwokat Dr Kazimierz Smolarski
przeprowadził się do domu 

pod L. 15 przy u licy  G rodzkiej.
(2260 5-10)

Dr STANISŁAW  TOJ1IK
otworzył

k a n ce la ry ę  ad w ok ack ą  w Krakowie
przy ul. F io ryańsk ie j N r 3 5 , I I  p iętro  

(wejście z ulicy Św. Marka 20).
(2279 2-5)

Dr Maksymilian Kohn
powrócił i ordynuje.

(2374 1-3)

k lJ M A  T l L I C ł R A f l C ł l l .
W teS u ń  18 października 2 godzina 80 min. po poi.
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CZAS z Środy 19 Paźdz ie rn ika  1892.

Maggi’ego „przyprawa do iosolu“ czyni W B  V  W  zadziwiająco

W S Z Y S T K I E  ROSOŁY D O B R E I H I
(2149-3-4) We flaszeczkach  od 4 5  centów wzwyż. Hors cnnconrs na  wystawie powszechnej w P a ry żu  1 8 8 9  (jako członka jury). We w szystkich handlach korzennych i łakoci.
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I znowu świeża grudka ziemi pokryła 

na zawsze jednego z owych 11 wetera 
nów nauczycieli, którzy po nader żmudnej 
4 0 -letniej pracy zażywają dobrze zasłu­
żonego spoczynku. Oto duia 13go b. m 
cdbył się w Bochni przy licznym współ­
udziale wszystkich stanów i grona kole­
gów i koleżanek wraz z młodzieżą szkol 
n ą , *pogrzeb te j ,  która w tern mieście 
swój pracowity zawód rozpoczęła, przez 
45 lat sumiennie i gorliwie obowiązki 
nauczycielki a w końcu kierowniczki żeń 
skiej szkoły spełniała, a wreszcie 11 lat 
em trytury dożyła. Byłato ś. p. K le­
m entyna Gross, siostra powszechnie 
znanego P io t r a  G ro ssa . Jak  człowiek 
składa się z cielą i duszy, tak i praca 
lcdzka ma to m ateryalną, to moralną 
stronę na względzie. Przykrą jest praca 
rzemieślnika w warsztacie, rolnika przy 
pługu, urzędnika w b urze, kapłana w win 
nicy Pańskiej, ale najżmudniejszą z nich 
to praca z maluczkiemi w szkole. Jak  bo 
wiem górnik spuszcza się w głąb ziemi, 
aby rozkuć jej łono i wydobjć z ciemnego 
wnętrza pożyteczne kopaliny, tak nauczy 
ciel wydobywa z głębi swego serca i umy­
słu wszystko, co ma najszlachetniejszego 
i darzy tern powierzone sobie młode po 
kolenie, toruje mu drogę do zdobycia wie­
dzy, w rękę daje mu pochodnię prawdy, 
co mu kręte i ciemne życia tego manowce 
oświeci, rozjaśni i uprości.

Ze ś. p. Klementyna wytrwała na raz 
obranem stanowisku jak  rycerz na wyło 
m ie, że poświęciła cale pasmo swojego 
żywota sprawie ośw iaty, że wychowała 
jedno pokolenie po diugiem , wie o tern 
cała Bochnia, — niema tu bowiem miesz­
czańskiego domu, któryby swych babek, 
matek lub cór nie kształcił pod jej kie­
runkiem. Wypełniwszy wiernie i z chlabą 
swój obowiązek, już przed 10 laty ustą­
piła miejsca młodszym w zawodzie. Osiadł 
szy na przedmieściu w zaciszu domowem, 
zdawało się, że będąc w sile wieku, dlu 
gie jeszcze z nami prziżyje lata, gdy tym­
czasem mimo spoczynku zwykłą koleją 
losów w 72 roku uleciało z niej ciężką 
pracą stargane życie. Że zaś praca ś. p 
Klementyny zawsze była skierowaną ku 
chwale Bożej i pożytkowi spółeczeństwa, 
że ją  dlatego ustawicznie otaczano ogól- 
nym szacunkiem , sympatyą , zaufaniem 
i wdzięcznością, tego dowodem ów nie­
zwykle liczny kondukt, zakończony mo 
wami p grzebowemi katechety X. Jana 
Wnękowicza i b. inspektora szkol. X. kan. 
Wąsikiewicza. (2345)

Bochnia, dnia 13 października 1892 r.
Wojciech Gębica., kierownik.

f l n r n r ln ib  kawaler, w średnim wieku, 
UIJI UUIIIIV który praktykował w więk­
szych ogrodach, mogący się wykazać dobr. 
świadectwami, poszukuje posady zaraz. — 
J. K. ogrodnik, Tarnów, ul. Krakowska 53 

(2280-1-2)

Skład  powozów i w a rsz ta t  reparacyi 
F e l i k s a  K a c z o r o w s k i e g o

w Krakowie, ul. Smoleńska N r. 15, 
przyjmuje wszelkie reparacye powozów; 
są także używane powozy do sprzedania, 
Lando, Landaolet, karetka, półkryte fae- 
tony i wózek w dobrym stanie i po przy 
stępnych cenach. (2373-1-3)

-*• +■ a. a  a. a. a .

Łabędzie
są do nabycia w Bitce szlacheckiej,
poczta Barszczowice (2372 1-3)

C. k. u p rz .  filtry Berkefe ld
zbadane p rzez  p ierw sze  h ig ieniczne zak łady  
w E u ro p ie , k tó re  po tw ierd za ją  św iadectw am i i 
w łasnem  używ aniem , i i  da ją  woCę bezw zględnie 

w olną od bak te ry j.
T e  filtry  da ją  dziś na jpew niejszy  śro d ek  do 

w szelk iego  usunięcia z wody bakteryj, szcze­
gólniej prątków cholery I <1 nrn. 

C EN Y : Filier kroplowy d .a
r o d z i n ....................................... z łr. 8 ' —
Filter domowy na ci- 
ś ien ie w odociągow e, oko­
ło 2 litry  na  m inutę  . . „ 30 ' —
Filter pompowy dla 
studzien , cystern i 
wody rzecznej około  
3 litry  na  m inutę  . . .  „ 85' —

Filtry wszelakiej działalności i dla 
wszelkich płynów. f  (2097-7 12)

lllu stro w an e  cenniki darm o i o p łaln ie .
Skład c. k. uprz. filtrów Berkefeld 

w Wiedniu IIM/1 Haumgasse Kr. 5.

PR.iWHZIWE W OMY

są  źródła  należące do Rządu francuskiego.
A dm inistracya: 8, Boulevard M ontmartre, Paryż. 
C E L E S T IN S  leczą żwir w moczu i słabości pęcherza 
G R A N D E  G R IL L E  słab . wątroby i narząd żółciowy 
H O P IT A L  słabości żołądka. (496-22-26)
C zerpane pod  nadzorem  rep rezen tan ta  rządow ego.

P A S T Y L K I  iSO L E N A T U R A L N E
sp rzedaw ane  w pudełkach  m etalicznych 

z p ieczęcią  Kom panii.
Cena p u d e łe k  1 f r . ,  a f r . ,  & fP.

W  KRAKOWIE w sk ładach  wód m ineralnych 
pp . G oldw assera  i W entzta.

Czcionkami Drukarni „ Czasu.tt

Nakładem Księgarni katolickiej
Dr. Wlad. Witkowskiego

w  K r a k o w i e  (2i9« 6-6)
wyszła świeżo książka do nabożeństwa 

z k a l e n d a r z e m  p. t . :

Zloty Ołtarzyk
czyli zbiór nabożeństw a  katolickiego.

S tr. 638, w 16ce.
O praw na w skórę  z w yciskam i, b .z rg i  m ar- 

d urkow e, k o sz tu je  S5 cent.; zaś z brzeg?m i 
złoconem i i z Sl m ?rk ą  1 złr. w. u.

Na p rz e s j łk ę  d o łączyć  należy  SO cent.

Najnowsza 3 tomowa powieść współczesna
Zygmunta Kaczkowskiego

„ Z a k l i k a “
wyszła z druku nakładem KSIĘGARNI

L. Z w o l i ń s k i e g o  i  S p ń ł.
w Krakowie, ul. Grodzka L . 40, 

Cena egzemplarza złr. 3 50 , z przesyłką 
pocjtową złr. 3 75.

K a t a l o g  szczegółowy książek wysyła 
Księgarnia darmo i opłatnie. (2292-3-3)

HAXHĄ CHOROBĘ bez w y ją tk u  wyle­
czyć można zapom ocą

P O R A D N I K A  L E K A R S K I E G O
n (p isanego p rzez  (1756-11-15)

K s i ę d z a  K n e ip p a .
(P od ług  m etody  X. K n eippa  każdy  sam  się leczyć 
m oże; w ięcej ia<  sto  ty sięcy  ludzi jn ż  Y leczo- 
n \c h  zostało). Cena bez oprawy I złr. ,  z przesyłką 
złr. 110. Z op raw ą złr. 1 2 5 , z przesy łk ą  złr. 1-40.

Dopełnienie do teg o  P o rad n ik a  w yszło  o. t  
K alendarz  zd owia, dw a roczniki, k tó re  r o  40 ct. 
osobno nabyw ać m ożna. Zielnik czyli dok ładny  
opis ro ś l in . z k tó ry ch  lek arstw a  podane w P o ­
radniku . (Z rycinam i). Cena 40 c t . z p rzesy łką  
50 c t — K upu jący  cd razu  Poradnik z dopełnie­
niami i Zielnikiem, p łaci za w szy stk o : bez opr. 
ty lk o  złr. l -80. z opr. ty lk o  z łr. 2 20 ju ż  z p rze­
sy łk ą  franco  Należytośc uprasza  się n adsy łać  na  
przód zaw sze przekazem pocztow ym  pod  adresem  .-

K sięgarnia K atolicka
Poznań, R y n ek  53—54.

Lekcyj m alow ania
na porcelanie, drzewie, szkle, blasze, terra- 
kocie, atłasie i innych materyacb, udziela 
dyplomowana uczennica kursu artystyczno- 
przemysłowego przy Seminarynm żenskiem 
w Krakow ie; porozumiewać się można co 
dziennie od godz. 2ej do 4ej po p łudniu.

Tlarya Fedorow iczów na, 
(2026-8-) ulica P a w i a  Nr. 4.

i - i  J

Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r.

5 a c o

S U C H A R D

s
(183-51-52)

R .  G E B U R T H
c. k. nadworny maszynista,

H 1 E N , VIIII, K a i ner s ir . N r. 71.
Najświeższe i najlepsze piece 

do opalania, piece reg u 'acy j-  
ne  do n ap ełn ian ia , p iece p ła ­
szczow e d la  w entylacyi, k a lo ­
ry fery  d la  cen tralnych  opalań  
i suszarń .

Emaliowane piece w e w szel­
k ich  baiw ach.

Nowy przenośny  piec emalio­
w any kaflowy.

Nowy p rzenośny  piec do opa­
lania drzewem z patentów, 
spichrzem ogrzewającym,
dającym  d ługotrw ałe  łagodne  
ciepło .

Cyklop, now y c iąg ły  p iec  św ietlany  d la  opału  
węglem , pali w egle  bez dym u i długo, oszczę­
dza w iele paliw a. (1811-18 26)

Piece kuchenne , p rzenośne  i m urowane, p rz e ­
nośne okaflow anie ścienne trw ałe .

Zastępcy poszukiwani. Cennik darmo.

echaniczne „GIILZlf** niek le jone ,  wyrobu krajow ego, z najlepszej francuskiej b ibułki „ le  C ar-  
* I O I I C h e S * %  uznane powszechnie za na jlepsze ,  poleca E>iij£. S lll id o w icZ  w Krakowie, Sukiennice 

Nr. ‘29. —  Cena długich  za 1 0 0 0  sz tuk  1 złr. 25  cent., 10 0  sz tuk  14 cent. w pudełkach. (822-3-)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że
% a k l a d  I n t r o l i g a t o r s k i

przeniosłem z domu przy ulicy Floryańskiej Nr. 26 i ulicy św . Marka Nr. 19, 
d o  g m a c h u  D r u k a r n i  „Czasu**

przy ulicy św Tomasza Nr. 32  i ulicy św. Marka Nr. 35.
(2157-9 10) I*. R epetow ski, introligator Drukarni „Czasu.*1

Dla zapobieżenia wypadków cholery.
Dra Siegerta słynny w świecie

A n g o s t u r a  B i t t e r s
fizyologicznie i chemicznie zbadany, 

podniecający trawienie,
W obec niebezpieczeństwa cliolery polecam y pod w zględem  d y ete tycznym  nasze w yborne 
p raw dziw e francuskie koniak i, angiel. sp iry tuoza  W hisky  i G iń , tu lz ie ż  nasze h iszp ań sk ie  i por­
tugalsk ie  w ina , w ina P o r t ,  S herry , M adeira, M alaga, Alicante i t. p , w najlepszym  g a tunku .

P aczk i pocztow e po 3 b u te lk i. (2084-10-12)

T h e  L o n d o n  B o d e g a  C o m p a n y  w  W ie d n iu ,
T Y L K O  I., Groldschmiedgasse 6, Stefansplatz.

Prasy hidrauliczne z fabryki oleju,
Pompy,

I f n t ł u  P l l f n u i O  30 □  metrów powierzchni opalania, 2 'J metry 
I \ U l i y  I U i U W C  długości, l 58 metr średnicy,

Rury blaszane do ogrzewania 210 mJm ired“icyz flan8zami,
(2371-1 3)

wszystko w najlepszym stanie — m ają na sprzedaż po najtańszej cenie

z kamieniami 
granitowemi,1 kollergang

pszym stanie — mają

Knrlmiiimi tV Jeral w Pradze.

Ocele H na kopyta (patent Neuss)
jed y n ie  p ;ak ty c zn e  n a  g ład k ie  drogi 

Z a w sze  o s tre !!  Z le  s tąpn ięc ie  n iem o ieb n e!!
CeLniki z m nóstw em  św iadectw  darm o i op łatn ie. — P osiadacze pa te i tu  i jed y n i

fab rykanci. (2316-1 20)

L eonhard d  Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3.

Wypłata w gotówce w złocie i srebrze.
Wszelkie wypłaty w złocie i srebrze, które począwszy od Igo września b. r. 

ze strony c. k. głównego urzędu menniczego nie będą więcej gotów ką  
w y p ła ca n e , przyjmuje po najw yższych  cenach dziennych firma

Oesterreichleche

Gold- und Silber-G ekratz- und Sclieideanstalt
LOUIS ROKSSLF.il & C o.

(1825 5-6) (Com m andite von D utschka & Co.)
Wien, VII/3 Bez., Kaiserstrasse Nr. 80.

IF* Oftnega atę pned naśladowaniem!
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych niebieskich etykietow. pudełkach.

a s t y l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

Wyborny środek w palenia iołądha, nlemytacłi iolądha. nte- 
regnlarnen trawienia wogńle. (488 17 22)

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, aptekach 
i  składach towarów aptekarskich.

D y re k c y a  zd ro jo w a  w  B llin le  ( w  C zechach).

B e c ł l e r a
k a r l s b a d z k l  K n g l i s c l i b i t t e r ,

od dawna uznany ,  ż o łą d ek  wzmaoniajęoy, o raz  t raw ie n ie  podn ieca jący  l ik ie r  zdrow otny
Jana  Bechera, fabryka  likierów w Karlsbadzie.

M T *  Fabryka  za łożona  1807 r.
Na wystawie k ra jow ej  w P ra d z e  1891 roku  o trzym ała  z ło ty  medal.

N ajlepszy  środek  zap o b ieg a jący  przeciw

C H O Ł E B K E .
Do nabycia we w siystk icb  znaczniejszych handlach kolonialnych i łakoci.

P ró b n a  w ysy łk a  3 l itry  w op latan y ch  bu te lkach . (2247-3-10)

T u te jszy  Z arząd m iasta  uw zględn iając  u d z ia ł, k tó rym  już  od  w ielu la t c ieszą  się znaczną 
rep u tacy ą

jarmarki ( ta rg i)  na konie i bydło
w Gliwicach w G. §zl«9

p rzeznaczy ł d la  znaczn iejszego  podniesien ia  i u łatw ien ia  w tym  celu obszerne  m ie jsce , liczące 
przeszło  3 h e k ta ry  (12 m orgów  p ru sk ich ), położone tuż  p rzy  u licy  ko lejow ej, i po lecił zaopatrzyć 
we w szelk ie najnow sze u rz ąd z en ia , ta k  w in te resie  i w ygodzie  h and larzy  i kupców , ja k  t - ż  sa ­
m ego bydła. — R ów nież zezw oliła  w yższa wł: dza  n a  p rzed łużen ie  term inu  tychże  jarm arków , 
8 razy  rocznie odbyw ających  się — na całe dw a dni.

N adzw yczaj k o rzy stn e  połączenie ko le i żelaznej nas ego m iasta z R o sy ą  i A u s try ą , ja k
z środkow em i Niemcam i, by ło  o d daw ca głów nym  pow odem  ta k  licznego napływ u

koni rosyjskich, polskich, austryackich, galicyjskich i węgierskich,
j a k  rów nież bydła i świń, w sk u tek  teg o  zaś p rzybyw a znaczna liczba hnrtownych han­
dlarzy z W rocław ia , B e rlin a , H am b u rg a , F ra n k fu rtu  n. M., Sakson ii i N adreńsk ie j prow incyi.

N iem niej są  tak że  licznie zw iedzane UUWICH1E J 1 R IH 1 H H I  MA BY IM.W 
p rzez  gospodarzy z całego G órnego S z lązka  i z zagran icy , ta k  w celach zakupna  ja k  sprzedaży.

W  ro k u  1892 cd b ęd ą  się  tu  jeszcze następ n e  ja rm ark i na  b y d ło : W  pon iedz iałek  dn ia  17
i w to rek  d n ia  18 październ ika^ w poniedziałek* dn ia  12 i w to rek  dn ia  13 g ru d n ia . — Na liczny
zjazd  n in ie jszem  uprzejm ie zapraszam y. (1637-9-13)

C S Ł IY Y IC K  w  Gór. Sz lązku , w lipcu 1892 r. M a g i s t r a t .
K re id e l, starszy burmistrz.

! Na zbliżający się c za s  adwentowy!
Świeżo wyszły z druku

Kazania i przemowy pasterskie
do ludu wiejskiego, tom I. obejmujący 
czas od lszej niedzieli Adwentu do środy 

Popielcowej, zebrał 
X . K a r o l  F i s c h e r .

Cena egzemplarza złr. 2-30, z przesyłką 
pocztową złr. 2 55.

Skład główny w Księgarni L. 'iw o  
liń sk iego  i S p ó j .  w K rakow ie, 
ulica Grodzka L. 40. (2293-3 3)

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N . P. M aryi, 

polecają w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po asniżooych cenach. (2291-4-)

1860. 
/ T.P.A.P. M.x 

^C.netepSyprb.

Pewien angielski uczony Dr. Anders 
dowodzi: że rośliny w pokoju ho­
dowane, są nieocenionem dobrodziej­
stwem, przedewszystkiem, że te wy­
dzielają z siebie niezliczoną ilość 
azotu, który jest drogocenną materyą do 

utrzymania w mieszkaniu czystego powie­
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy 
oksyduje czyli przepala. Rośliny hodo­
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych w y­
ziewów. Dlatego Z akład św. Józe­
fa dla osieroconych  ch łopców  
w K rak ow ie, ul. K arm elicka  
L . 1 © , w obecnej chwili po umiarkowa 
nej cenie poleca wielki dobór roślin wszel­
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 et. 
za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze­
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po­
rzeczki wysokopienne po 80 ct., a niskie 
po 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od 80 ct. i niskie po 40 ct. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 
80 ct. do 1 złr. 50 c t.; różne inne krzewy 
po 10 ct. za sztukę. (2136-9 16)

S £  K A § ¥ %
sta re  i now e sp rzedaje  najtan ie j 12208 270 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4,

MASCNASKORNAMOULIN
Msść ta  leczy wrzodzianki, pry 

szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę 
dzeme chroniczne, łupież i wyrzu 
ty n a  częściach c ia ia  porosłych 
włosami i w szelk ie  słabości na- 
sk ó rn e ; w strzym uje natychmiast 
wypadanie włosów na brwią: h i 
głowie i skutecznie działa  na po- 

V.RESC.T EUNDO ‘‘O81 Wł0SÓW- (12o0-18-60)
S ło ik  2 '/j  frank . w e F ra n cy i, w P aryżu , w ap te  

ce  p. M O U Ł I M ,  30, u lica  Louis-le-G raud.
W e Lw ow ie w ap tek ach  pp . M ikolasza i W ie- 

w iórskiego, — w K rakow ie w a p tek ach  pp. T rau- 
czyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego.

Wszystkie powagi polecają jako

prez
używanie wody do picia, i t. p. tylko w stanie  

przegotowanym.P e r f e k c y j n y  s z y b k o w a r

D. R. P. Nr. 60615 patent we wszyst. państwach, 
polecany i omawiany w wybit. pismach fachowych, 

d o p ro w a d za  1 litr  w o d y  w k iik u  
m in u ta c h  za p o m o cą  ty lk o  3 0  gram .

sp irytu su  do w a r z e n ia .
Do nabycia w Austr-Węg. we wszyst. handlach 
żelaza  i składach przyborów domow. i kuchen.

Ź ródło sprow adzan ia  ty lk o  d la  hurtow ników : 
Metallwaren-Fabrik II a  1 <1 u i n H e l l e r ' s  
SU l i n e ,  T e p lltz . Biihmen. (2249 3-10)

Nauczyciel g i i a z y a l n y
z rodowitym językiem niemieckim, wła­
dający zarówno językiem polskim, który 
kształcił się na uniwersytecie wiedeńskim, 
udziela lekcyj języka, konwersacyi i lite­
ratury niemieckiej uczniom prywatnym 
i uczęszczającym do szkół publicznych. 
Przygotowuje do matury i wstępnych egza 
minów za umiarkowaną cenę. Wiadomość 
w biurze D rukarni „Czasu** — lub 
pod literami J. J. 9. poste restante  
K r a k ó w ,  urząd pocztow y g ł.

zak ład a  w sty lu  naj 
' ' ' I R V I F  ■  now szym , p rzerab ia  
sta re , udzie la  rad  i w skazów ek, w ysyła  szcze­
py, krzewy ozdobne i dziczki 
(2129 9 16) H. YYaśniewski w Tarnowie.

Z i e m n i a k i .
Z arząd  dóbr Balice, poczta Z abie­

rz ó w , sprzedaje wyborowe ziemniaki, 
cebulki saskie i Schampiony, po cenie 
2 złr. za 100  k . lo g r . , z odstawą na 
miejsce do Krakowa. (2303 3-3)

je s t  do w ydzierżaw ienia  z dniem Igo 
I pca 1893 r. — Bliższych informacyj 
u dz ie la :  Z a r z ą d  d ó b r  K m. 

S a p ie h y  w  O le s z y c a c h .
(•2217-4 6)

Dra M. Fedorowicza
r a f in e r y a  n a f ty  w  R o p ie ,  

s t a c y a  G r y b ó w ,
wysyła codziennie w bary łkach  am e­
rykańskich —  po cenach fabrycznych

iloduj;
o no smarowania maszyn

(1799-18 )

W Y RO BY T O R F O W E ! ! !  
Potlściólka z torfu
n a jz d ro w sz a , b a rd z o  e la s ty c z n a  p o d śc i& k a

do s ta je n ;

śm ieci z torfu
najcenn iejszy  śro d ek  odw aniający  do w y ­
chodków , p isuarów  itp ., przeż n a js ły n n ie j­
sze pow agi fachowe i h ig ien istów  na ju s il­
niej zalecane (1463-17-54)

Sk ład  d la  A u stry i W ęg ier ma 
K. A. Z sch o rn er  w W iedn iu , 

IV., Paniglgaane 19.

M ł n r a r n i a  c z te r°k o n n a  Z k iera tem  i tak aż  
■lllUuul lila z w ialnią, w dobrym  stan ie , je s t  
z pow odu zm ian gospod*arczych tan io  zaraz  do  
sprzedania. B liższej w iadom ości u d z ie li zarząd 
dńbr w SEwlerniku p. Pilzno. (22(7-2-10)

Młyn parowy
na żyto i pszenicę, w Trzebini tuż  przy 
staeyi kolei Północ, leżący, który może 
zmieć mmsięcznie 35 wagonów, mający 
w obszarze wszystko biorąc, blisko 4  
m orgi, z domem m ieszkalnym , z po­
wodu dziedzictwa je s t  do sprzedania. 
In teres je s t  w najlepszym ruchu. P o ­
siada także sp rze laż  drobiazgową n a  
granicy p ru sk ie j ,  koło Brzezinki,  we 
własnym domu. Bliższych wiadom o­
ści udziela S a m so n  L i c b l i c h  
w T r z e b in i .  (2 1 7 7 5 -6)

I FINE CHAMPAGNE 
PP. MATIGNON &  Cie

w mieście C o g n a c .
P r a w d z i w y  k o n i a k  ze sławnych 
winogron w departamencie Charente 
we F r a n c y  i, przyjemny w smaku, 
silnie wzmacniający dla osób wąt- 

tłych i osłabionych.

W K r a k o w ie  wyłączny skład ** 
4 w składzie win p. \ .  H a w e ł-k i;  \ \
♦ we L w o w ie  w cukierni pp. Hau- *  
^ sera i Bienieckiego, w hotelu „Eu- #
♦  ropejskim1, i w hotelu „Imperial" u ♦
♦  p. Kudewicza. (1805-10 10) *

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
RINGSTRASSE, FRANZ-J0SEFS QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 po k o i i salonów  (od 1 złr. w zwyż), winda osobowa, czy teln ia  z dzienn ikam i w szelkich  k rajów  
(także  „C zasu). W spaniałe podwórze oszklone. K ąpiele  D unajow e i b iu ro  te leg r. w ho telu . S ta c ja  
tram w ajow a p rzed  h o te lem , om nibus ho te low y  na dw orcach ko lejow ych . P rz y  dłuższym  p obycie  
zniżone ceny. (2227-78-104) v .. O p H a e r .

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodński.

Jozef l l l l f l l l i e k i  w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: koszule, mankiety, kołnierze, skarpetki, chustki i t. d.c^ - v


